
Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z  wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

W  MIEJSCU kwartalnie . . .  4 złr. 50 cnt.
miesięcznie . . . 1 „ 50 „

Z przesyłką pocztową:
M iesięczn ie .................................. 2 złr. — „W państwie austrjaekiem . . 6 „ — „ 
Do Prus i Rzeszy niemieckiej

F r a n c j i ...................................
i Szwajcarji 

a ,  Turcji i księstw Nad.

Numer

d. f
p 7 złr. 
50 cnt.

kosztuje 10 cnt

R ob
Przedpłatę i  ogłoszenia przyjm uję:

We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.“ 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieekieh. Ogłorzenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N~r.“ 
ajencja pana Adam a, Rue Clement, 4 P aris , On,o 
Maass w W iedniu, (Haasenstein 6l Vogler) ur. 10 
Walnschg isse , A. Oppelik, Stadt. SlJbenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse ,8. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte Lr. 2.. Henr. Sch.Iek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Laule ei Crap. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, W Jlzeile 22., w Hrmburgu pp. 
H>a senstein 6l Vogler, Rajchman et' Frendler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie.

uGLOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobny] drukiem.

.Reklamy w rubryce „X »desłane“  
ISO ct. od wiersza.

I ¥ r .  We Lwowie, Sobota dnia §0. Grudnia 1882,

Przedpłata na rok 1883
wynosi na prowincji rocznie . . 24 złr.
w m i e j s c u ...................................... 18 ,,
kwartalnie na prowincji . . . »  6 ,,

,, w nuejscu . . • • • 4 50
Cena prenumeraty poza granican i pań- 

.siwa Austro Węgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

Upraszamy o wczesne przesłanie prenu
meraty, by szan. pi enumeratorowie nie doznali 
przerwy w przesyłce

Gazeta Narodowa, która umieszcza ory
ginalne korespondencje z Warszawy, Stam
bułu, Krakowa, W iednia, Pragi, Paryża, 
Rzymu, i nadal szczególną uwagę zwracać 
będzie na wszelkie objawy życia narodowego 
we wszystkich częściach naszej Ojczyzny, 
do czego posłuży jej obok powyższych kore
spondencji f e j l e  ton,  wyłącznie pracami 
oryginalnemi zasilany.

W FEJLETONIE drukować będziemy 
y bieżącym kwartale powieść autora MA
RZ Y CIELI p. t :

O s t a t n i  J K a m i a z y n

i bardzo ciekawy ustęp z życia naszego księ
cia-poety p. t :

Adam Mickiewicz wśród emigracji od r. 1832
Nowo wstępujący pi enumeratorowie o- 

trzymają pierwsze arkusze powieści 
OSTATNI KARMAZYN 

bezpłatnie.
P r e n u m e r a t o r o m  Gazety Narodowej 

przysługuje prawo nabywania znakomitego 
dzieła Szlossera, Dzieje powszechne, w 22 
tomach po cenie znacznie zniżonej, a mia- 
icwicie zaitóast 55 złr. płacą tylko 30 złr.

Życzący sobie korzystać z tego zniżenia ceny 
nchcą zgłosić się najpóźniej w miesiącu 
tyczmu 1883 r.

L W Ó W  d. 29. grudnia.

(Sprawy poselskie. — Wiadomości kolejowe. — Z  pre
liminarza budżetu państwowego na rok 1883. ■— 
Antypatja lir. Kalnokyego do Polaków. — Zdanie 
Nowego 1’ remi er i i  « ugodzie Kurji z caratem. — 
Jubileusz Habsburgski a teutoni. — Zapędy fakcyj- 
iie w przedl. Izbie panów nie udały się. — Przedl. 

wiadomości parlamentarne.)

W  Kulikowie odoył się d. 17. bm., pod na
zwą obchodu 600-letniego jubileuszu H absbur
gów, wielki zjazd księży ruskich i włościan z 
całej okolicy, jakoteż akademików ruskich ze 
Lwowa, i przy tej sposobności w ystąpił redak
to r B iła , p. W łodzim ierz Barw iński ze św ietną 
mową kandydacką.

świeżo obrany poseł do R ady państw a z 
kurji włościańskiej okręgu wyborczego Brzeża- 
ny-Podliajce-Roliatyn, zaprosił swoich wyborców 
na przyszły czw artek, d. 4. stycznia do Brze-
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O s t a m i  E a r m a i y n .

Powieść na tle liistorym em  osnuta.
przez

Autora Marzycieli.

(Ciąg d a lszy .)

Przeor, k tó ry  fubił wszystko badać, szybko 
do obrazu przystąpił, wszakże jeszcze prędzej 
odskoczył i żegnając się z przerażeniem, za
w ołał : ,

— W szelki duch chwali Panu Boga! A 
wszak to obrzydłe szatany!

— C h a! c h a ! c h a ! J a k  widzę, k liędzu prze
orowi nie podobają się ci panowie! Ju ż  to p ra 
wdę powiedziawszy, pyseńku, i ja  w nich nie 
bardzo gustuję, ale nie moja ivina, ze na nich 
teraz ciągle natrzeć muszę. Niech za to odpo
w iadają szanowni członkowie mojej zacnej ro 
dziny, k tórzy  ciężko zgrzeszywszy, skazali mnie 
na tak ie  udręczenie. Chcąc niechcąc, pyseńku, 
muszę teraz patrzeć na ich wstyd, po którym  
męki nastąpią. .

Podczas gdy gospodarz tak  mówił, _ goście 
przed płótnem  stanąwszy, zaczęli mu się uwa
żnie przypatryw ać, i chociaż z czupryn im 
sie kurzyło, ty le jednak zrozumieli, że obraz 
przedstaw iał wnętrze piekła, gózie djabły pu
szczały się w tany  z osobami, ze św iata przy- 
byłemi. Pan Mateusz zrobił nawet spostrzeże
nie, źe miedzy temi osobami a portretam i, k tó 
re  na pobocznej ścianie w isiały, wielki® zacho
dziło podobieństwo.

— Dobre masz oko, pyseńku! — potwier
dził pan Granowski. N iestety! to prawie sami 
członkowie mojej zacnej rodziny. Ta dama w 
pierwszej parze, k tó rą  pan Lucyper w ziął pod 
ramię, to ś. p. m atka moja, pani Salomea. Nie 
pam iętała biedaczka, że się urodziła z Zamoy
skiej, a była żoną pana wojewody Granowskie-

źan, ażeby wyłuszczyć przed nimi swoje poglą
dy na sytuację w Kadzie państwa we 'Wiedniu. 
Będzie to pierwsze polityczne wystąpienie lir. 
Romana Potockiego.

** *

Z W iednia nadchodzi ważna wiadomość, że 
dyrekcja kolei żelaznej Węgiersko - Galicyjskiej 
o trzym ała reskryp t m inistra handlu z wypowie
dzeniem od d. 31. grudnia 1883 układu w przed
miocie adm inistracji ruchu na kolei Tarnowsko- 
Leluchowskiej i DniesGzańskiej przez kolej, Łup- 
kowską. Od 1 . stycznia 1884 obejmuje rząd obie 
te koleje we w łasną adm inńtrację. W obec tego 
fak tu  powinna delegacja polska w Radzie pań
stw a we W iedniu z całą usilnością czynić o to 
zabiegi, ażeby w myśl powziętej w tej sprawie 
uchw ały sejmu krajowego, siedziba zarządu wyź- 
wymienionych dwóch państwowych kolei żela
znych w Galicji ustanowioną została nie we 
WTiedniu, lecz w kraju.

Jeź li teraz tę  sprawę zaniedba się. to  póź
niej będzie już trudno uzyskać przesiedlenie do 
k ra ju  usadowionej we W iedniu adm inistracji. 
Interesow ane w tern m iasta i pow iaty nie po
winny szczędzić zabiegów ani naw et kosztów, 
ażeby w tym  decydującym momencie uzyskać 
przychylne oświadczenia kół decydujących. Cho
ciażby im przyszło udać się do samego m onar
chy, nie powinne zaniedbać niczego!

Uwagę powyższą stosujemy w szczególno
ści do miast: Lwowa, K rakowa, Tam owa, P rze
myśla, Sambora, Drohobycza i Stryja. Pomiędzy 
tem i m iastam i powinna rozwinąć się emulacja 
o to, k tó re  z nich zdoła ściągnąć do siebie za
rząd której z państwowych linij kolejowych 
To współzawodnictwo będzie nie bez pożytku i 
dla nich — i dla kraju.

** *

Słychać również, że jeszcze w ciądu tego
rocznej sesji R ady państw a rząd zamierza ze 
względów strategicznych wnieść projekt prze
dłużenia kolei A lbrechtow skiej ze S try ja  przez 
Beskid do W ęgier.

Komisja kolejowa Izby poselskiej przygoto
w ała  ,iuź sprawozdanie o wniosku rządowym 
względem budowy odnóg kolei Transwersalnej 
w Krakowskiem  i zaraz po ferjach św iątecz
nych spraw a ta wejdzie na porządek dz enny 
Izby pełnej.

* - **

W spomnieliśmy w właściwym czasie, że 
m inisterjum  pre lim inu j1 w budżecie państwowym 
na rók 1883 na budowle drogowe i adm inistra
cję dróg erarjalnych w Galicji ogółei i 1,020.840 
z łr., co jest o 143.340 z łr. więcej, niż było na 
rok bieżący w budżet wstawione, zaś na budo
wle wodne 323.000 złr., tylko o 5000 złr. wię
cej niż uchwalono na r. 1882.

Z sumy 1,020.840 złr. przeznaczonej na dro
gi, przypada 824.000 złr. (— 6000 złr. jak  w r. 
bieżącym) na konserwację i zarząd 2888 k i
lom etrów istniejących dróg erarja lnych. zaś 
196.840 z ł r  na nowe budowle, mianowicie:

a) na wykończenie stałego mostu na Du
najcu pod Zakluczynem złr. 35.400;

b) na przełożenie drogi Lwowsko-Żółkiew • 
skiej pod w sią G izędą dla wyminięcia pagór
ków, 18.410 złr.;

c) na budowę stałego mostu na Serecie pod 
Czortkowrem (pieiw sza ra tą )  13.000 z łr ;

d) na budowę stałego mostu na Duiestrze 
pod Zaleszczykami (pierwsza ra ta ) 100.000 złr.;

e) na rekonstrukcję wojskowej drogi Żmi- 
grodzko-Grabskiej (pierwsza ra ta )  30.000 złr.

Z «umy 323.000 złr. na budowle wodne w 
Galicji preliminowanej, p rz y p ad a : na utrzym a-

go, którego antenat, pyseńku. .pad ł pierwszy 
do namiotu K ara-M ustafy pod W iedniem, i po
zw oliła , by moskiewska caryca m ianow ała ją  
damą orderu jakiegoś. Teraz ma za to. L u
cyper w ziął ją  w pierwszej parze do anglau'a. 
Ten za nią w stroju francuzkim, z harcopfem, 
do którego pań i Lucyper owa czarne zęby szcze
rzy, to, pyseńku, mój b ra t starszy, ś. p. pan 
Krzysztof. Zamało mu było być polskim szlach- 
oicem, karmazyuem, k tó ry  królów w ybierał i 
sam mógł być królem, i zachciało mu się zostać 
grafem moskiewskim. Łatwo nim został, pyseńku, 
boć dla innych grafów zaszczyt to niemały mieć 
Granowskiego między sobą, lecz za to  teraz w 
piekle pokutuje. Pan Bóg śm iertelnych grze
chów nigdy nie przebacza!

— A kto  jest ów w uniform ie? — jakiś 
głos zapytał.

— Ów w uniformie i ze złotym kluczem 
na miejscu niepi zyzwoitem, to pyseńku mój b ra t 
wujeczny, k tó ry  został szamb elanom carskim. 
W praw dzie ten jeszcze żyje, ale dla doDrego 
przykładu trzeba byto pyseńku żeby i on tu się 
znajdował. Niech wie, e jak  umrze, pójdzie do 
piekła, ho kiedy mu się zachciało wytańcowy- 
wać carskie frejliny, więc po śmierci musi z 
djablicami hopki wycinać. Są tu  i tacy, jak  śp. 
panowie W aw rzyniec i Sebastjan, k tórzy  . .

• • W iedząc ja k  łatw o czło-
vrek schodzi na bezdroża, natu ra  bowiem ludzka 
słabą jest i m et toiną, kazałam to oto wymalować, 
bym w stając i legając, pyseńku, m iał żywo przed 
oczyma obraz kary , jak a  po śmierci tych spo
tyka, co się dopuszczają grzechów przeciw swe
mu narodowi!

— Nie w ielka to jednak kara, mociumpa- 
nie — przerwał pan M ateusz — tańcować an- 
ylaiha  wwesołem tow arzystw ie.

— Tak ci się zdaje pyseńku! Oni w praw 
dzie k ilka razy  na dzień trńcują, ale po każdym 
tańcu idą w smołę, na rożen i na wolny ogień!

nie istniejących budowli 90.000 złr., zaś 233.000 
złr. na nowe budowle — mianowicie na regu
lację W isły  125.000 złr., Dunajca 20.000 złr., 
Sanu 38.000 złr., D niestru 30.000 złr., Przemszy 
15.000 złr., W isłoki 5.000 złr.

* *

Podczas największej wrzawy wojennej, rzu
cił się, jak  wiadomo, Fr,mdenLlari na Polaków i 
ca łą  sw ą teutońską wylewając żółć na nas, o- 
świadczył nam połu-zędowym (losem, że nie po
winniśmy żadnycli żywić nadziei; żadnych uro
czych nie budować zamków na tle konfliktu au
stro  - moskiewskiego, bo naw et „zwycięzka Au- 
strja  nic dla nas nie zrób: i robić nie myśli."

Na to, jak  zanotowaliśmy, doniósł Czas, że 
ten w ystęp Frmndenhlattu wyw ołał „zdumienie i 
oburzenie" w sferach rządowych. Odpowiadając 
C zisom , podnieśliśmy, e pam iętać należy, iż 
Fremdenolutt informacje swe czerpie z biura nr. 
Kalnokyego znanego całemu św iatu ze swych 

mpatyj alb Moskwy. Jeżeli więc powbtało 
„zdumienie i oburzenie" w sferach przedlitaw - 
skiego gabinetu, o jeszcze zatem nie idzie, aby 
i w biurach hr. Kalnokyego nie zgadzano się z 
oświadczeniami Fremdenblattu-, owszem, wszystko 
przemawia za tern, że pismo to dokładnie in 
terpretu je plany, myśli i pympatje austrjackiego 
m inistra spraw  ze wnętrznych.

Powiedzieliśmy ty iko tyle, t więcej na razie 
powiedzieć n ic  uważaliśmy za właściwe, nie u- 
ważaliśmy zwłaszcza dlatego, że nie chcieliśmy 
pisma naszego narazić na konfiskatę. Z resztą 
przecież dość dobrze nakreśliliśm y polityczny 
po rtre t Tego męża stanu w chwili, gdy powoła
ny został do objęcia spadku po ś. p. br. Hay- 
merle. Daliśm y w tedy dość. wyraźnie do po
znania, jak  mało w nas budzi entuzjazmu ta  nowa 
niby węgierska dyplomatyczna znakomitość. 
Sądziliśmy więc, że c z y te ln i  sam sobie resztę 
dośpiewa.

Aliści dzisiaj przynosi Czas list, k tóry  o- 
trzym ał od jednego z węgierskich mężów stanu, 
list wypowiadający otwarcie, jak ie  są aspiracje 
hr. Kalnokiego, tak  otwarcie, że nie pozosta
w ia ani jednej jo ty  bez kropki. Bez kom entarza 
list ten podajemy. Oto jak  ón brzm i:

„Niechęć przeciw hr. Kalnokiemu w zrasta 
tu z każdym dniem, nie już w szowinistycznych, 
sle także w poważnych kołach naszych polity
cznych ; niechęć ta  przybiera poniekąd rozmia
ry wzburzenia od chwili, jak  powstało podej
rzenie, źe lir. K alnoky zamiarem zbliżenia się 
na w łasną rękę do Moskwy, w ywołał burzę i 
wrzawę dziennikarską, &raTt&łą w Berlinie i 
Kolonii

Ni< wiem, czy hr. :ir>,lnoky jest istotnie 
zwolennikiem M oskwy; i  j  to pewna i za to 
ręczę, a mniemam, że <> tern wy wiedzieć po
winniście, iż nie cierpi on Polaków. Ta jego 
nienawiść, z k tó rą  już k ilkakrotnie się zdradził, 
zw róciła w Peszcie na siebie uwagę, i dziwić 
się temu nie można, albowiem jesteśm y wielce 
na tym punkcie drażliw i, dlatego, źe rozumując 
dochodzimy do wniosku, iż m inister spraw  za
granicznych, k tó ry  w A ustrji nie cierpi Pola
ków, musi z Moskwą sympatyzować. Zachodzi 
tu  jednak ważniejsza kwestja. M inister spraw 
zagranicznych, k tó ry  zresztą zdawać ma prze- 
dewszystkiem sprawę ze swoich czynności Najj. 
Panu, może być zniewolonym dla dobra pań
stw a w danej chwili nachylić się na stronę te 
go lub owego m ocarstw a; bezwarunkowo i bez
względnie za złe brać ma tego nie można. W  
państw ie konstytucyjnem  należy do kom petent
nych ciał parlam entarnych zbadać, czy zwrot 
był zgodnym z interesem tegoż p a ń s tw a ; ale 
potępiać m inistra za to z góry nie należy. I  n- 
n a  r z e c z ,  j e ż e l i  t e n  s a m  m i n i s t e r  
p o w o d u j e  s i ę  n i e c h ę c i ą  l u b  n i e n a 
w i ś c i ą  w z g l ę d e m  c z ę ś c i  s k ł a d o w y c h

RUZDZ1AŁ W .

Przyjaciele.
Podczas gdy gospodarz takie przed obra

zem robił uwagi, s ta ry  Maciej stojąc sam jeden 
w drzwiach wchodowych, w sposób wiele zna
czący głow ą pokręcał.

— Do czego to  p”zyszło, mój B oże! — mó
w ił do siebie. Czy godzi się natrząsać z własnej 
m atki ?! A przecież to była pani rozumna, bo
gobojna i taka w ielka dama! Cokolwiek zrobiła 
było dobre. Sama cesarzowa ją  szanowała. A i 
śp. p !n K rzysztof dobrze się prow adził i miał 
' ńelk i honor. Do cesarza kiedy chciał wchodził. 
Co się naszemu panu s ta ło ! Kto słyszał swoich 
najbliższych pchać do p iek ła! Tu M adej nabo
żnie się przeżegnał. Niech gc Pan Bóg ma w 
swojej opiece, ale ja  doprawdy boję się o niego.

To powiedziawszy, wyszedł na koryl arz, 
właśnie bowiem uderzyła szósta, o której co 
dzień zegary  nakręcał.

Gdy wrócił, zasta ł w szystkie stoliki gęsto 
obsadzone; na nich leżały srebrne ta la ry  i złote 
dukaty. Pan Granowski g ra ł z najbogatszymi 
sąsiadami. Między nimi by ł jeden z imienia A l
fred, potomek rodziny zacnej i zamożnej, k tó ry  
bijąc się ] pd Napoleonem, dosłużył się rangi 
majora. W  ogniu by ł lwem, w życiu codzien- 
nem hulaką. Gdy dó domu wrócił, sąsiedzi. jak  
to bywa w zwyczaju, przez grzeczność dodaw
szy mu jeden stopień, zaczęli go nazywać p u ł
kownikiem. Pa n Alfred prędko przyw ykł do no
wego ty tu łu . T ak  więc nie z woli cesarza F ran 
cuzów, lecz swoich sąsiadów, został pułkow ni
kiem.

Usiadłszy na wsi zaczął żyć nad stan, i do 
la t  k ilku  ojcowiznę roztrwonił. Na ty le jednak 
był filozofem, że sobie z tego m c nie robił. 
Prawdopodobnie mówiło mu przeczucie, że nie 
zginie. I  tak  się też stało. Gdy ostatn i dukat 
z kieszeni wyleciał, zaczął jeździć po okolicy i 
grać w karty . Szczęście mu sprzyja,ło; dochody 
płynące z tego rzemiosła w ystarczały na życie 
wygodne. W prawdzie powoli zaczęto ukradkiem  
wzruszać ramionami, robić miny dwuznaczne, 
czasem ten  i ów ośmielił się uaw et wątpić o 
czystej grze pułkow nika, ale ponieważ na fał-

m o n a r c h i i ,  i j e ż e l i  d a j e  t y m  u c z u 
c i o m  w o l n y  b i e g ,  j e ż e l i  p o n i e k ą d  
paraduje z n i e m i  i w p r o w a d z a  j e  w 
s w ą  g r ę  d y p l o m a t y c z n ą .  Tu p rzekra
cza on najzupełniej swoje atrybucje, i słusznie 
wzbudzić może podejrzenie, wywołać obawy, że 
działa pod wpływem sympatyj. może dla niego 
umotywowanych, jednak niemającycb nic w sp i1- 
nego z dobrem państwa, z po lityką prawdziwie 
roztropną, rozumną i przezorną, z po lityką m a
jącą  na oku bezpieczeństwo i jedność państwa.

Takie dają się słyszeć zdania i tak ie  prze
ważają uczucia w patrjotycznych’ i najpoważ
niejszych kołach tutejszych. Mówią dalej, że 
jes t to  rzeczą raźn ie jszą  dla wszystkich, ale 
zwłaszcza dla W ęgrów i Polaków, niżby się na 
pozór wydawać mogło, i źe w arto  a n»wet na
leżałoby ją  zbadać w delegacjach wspólnych. 
Tam bowiem W ęgrzy j Polacy zawsze są goto
wi do wszelkich ofiar i bez targów ucnw aiają 
wydatki na wojsko i spraw y zagraniczne. Je s t 
jednak niezaprzeczonym ich obowiązkiem wie
dzieć i przekonać się, jak i isto tny  kierunek go
towością swoją popierają. N ik t od nich żądać 
nie może, aby podawali rękę ludziom, k tó rzy  
przeciw nim działać gotowi, aby zachęcali do 
polityki zewnętrznej, którejby pierwsi padli ofia
rą . W ęgrzy i Polacy, jak  dotąd tak  i nadal nie 
pozostaną nigdy głuchymi na głos korony i po
trzeby zewnętrzne państw a, aie mniemam, iż 
nadal powinniby baczniejszą zwrócić uwagę na 
postępowanie i zachowanie się tych, którym  
delegacje bezpośrednio powierzają fundusze na 
spraw y polityczne, na politykę zew nętrzną. W  
razie danym W ęgrzy i Polacy mogliby, przy 
spizeeznych zwłaszcza uchw ałach dwóch dele- 
gacyj, wywrzeć wpływ na ich ostateczne posta
nowienia, oraz nacechować, źe kw estja zaufania 
do kierujących ludzi, nie jest i nie może być 
kw estją formy."

Do słów tego listu  dodać ty lko  możemy tę 
mimowolnie powstającą w naszym umyśle ana 
logię, że w caracie podobnież M inistrowie car
scy, Tołstoj, Pobiedonosc°w i inni, powodują 
się „niechęcią lub nienawiścią względem P ola
ków, dają  wolny bieg tym uczuciom, paradują 
z niemi i wprow adzają je w sw grę dyploma
tyczną." Ale tam  przynajmniej Polacy nie na
leżą do najgorliwszych i najsilniejszych podwa
lin rządu.

* **

A rty k u ł nasz przedświąteczny o ugodzie 
kurji z Moskwą w ywołał odpowiedź Nowego 
Wremienia. Radzimy ją  przecz jtać  wszystkim 
tym, k tórzy  w yrażają barani zachw yt dla owej 
ugody, — a  d la ułatw ienia im tego, podajpmy 
tę  odpowiedź w przekładzie.

Po odpowiednim wstępie, pisze ten ojgan 
panslawistyczny tak .

„Rzymska, kurja  zgodziła się na to , aby 
na L itw ie, Wołyniu, U krainie i Podolu polski 
język zastąpiony został w litu rg ii moskiewskim, 
a za to nuncjusz papiezki przebywać będzie w 
Petersburgu i k u rja  za jego pośrednictwem bę
dzie w prost znosiła się z b iskupam i, moskie
wski zaś rząd mianuje posła w Rzymie.

„W ieść ta  w yw ołała olbrzymie oburzenie Gaz. 
Narodowej. S tara się też ona obudzić gorliwość 
klerykałów  i wzywa ich, aby utrzym ali w czy
stości religię katolicką, w ydaną przez tę  ugo
dę moskalizmowi na pastwę. Tymczasem w pro
wadzenie języka moskiewskiego do katolickiej 
litu rg ii jes t kw estją dawno już rozstrzygniętą i 
uznaną jako niezbędną w interesie ochronienia 
narodowości od w tłaczania się polouizmu. P rze
cież w wspomnianych swych moskiewskich gu
berniach lud nie jes t polskim, chociaż jest ka
tolickim, a polszczy się tylko dzięki używaniu 
języka polskiego w litu rg ii. Owoż nasz rząd 
nie miesza się w sprawy sumienia, a najlepszym
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szerstw ie n ik t go nie złapał, więc wszyscy go 
u siebie przyjmowali" i k a ź ly  daw ał mu się 
ogrywać. Pułkow nik byw ał nawet gościem po
żądanym, zwłaszcza dla dam, k tóre um iał bawić 
opowieściami swoich przygód żołnierskich i nie- 
wyczerpanemi komplementami.

W łaśnie gdy Maciej wchodził, pułkownik, 
którem u szczęście dotąd nie sprzyjało, zaw ołał:

— Teraz na mnie ko le j! J a  trzym am  bank!
— Dobrze pyseńku ! — odrzekł gospodarz 

k arty  mu wręczając. Jeżeli kiedy to dziś, py
seńku, ogram cię do nitki.

— Co daj Boże! — inni zawtórowali.
— A m en! — zakończył przeor, k tó ry  z pa

nem Słotwińskim  stojąc za plecami grających, 
nie bez żywego zajęcia grze się przypatryw ał.

Pan Grauowski by ł wesół, jak  rzadko k ie
dy przy kartach . N igdy nie chciał wygrać, ale 
niezmiernie go drażniło, jeżeli s ta le  przegrywał. 
A to mu się często wydarzało. Dziś dopiero 
było inaczej. Z  początku k a r ta  mu nie dopisy
wała, i z 500 dukatów, k tó re wyjął, połowa 
stopniała; gdy jednak z kolei w ziął bank, w k il
ku m inut nietylko odbił co był p rzegrał, lecz 
jeszcze w trójnasób pomnożył swoją gotówkę.

Pułkow nik pociągnął k ilka  razy i zawsze 
przegrał. To tak  uradowało grających, że śmie
jąc się i z bankiera żartu jąc, w nadziei, że go 
prędko rozbiją, zaczęli podwajać staw ki. Pan 
Granowski jak  zwykle g ra ł wysoko i najmniej
sza jego staw ka w ynosiła 50 dukatów.

Maciej, k tó ry  jak iś  czas wszystkim  uwa
żnie się p rzy p a try w a ł, opuścił nagle przy 
drzwiach swoje stanowisko, p rzystąp ił na pal
cach do pana Słotwińskiego, i cichutko szepnął 
mu do ucha :

— Proszę W P ana na słówko.
Pan  Słotw iński korzystając z oddalenia się 

przeora, k tó ry  chcąc także szczęścia spróbować, 
tam  teraz poszedł gdzie najchudsza szlachta 
siedziała, skinął głow ą M aciejowi, i w milcze
niu udał się do długiego pokoju.

— Niech mi W Pan daruje — zaczął Ma
ciej pokornie — ale ja wiedząc, jakim  W pan 
jest przyjacielem mego p an a , chcę go 'osić o 
w ielką łaskę, i mam nadzieję, że mi W Pan nie 
odmówi.

tego dowodem są w łaśnie podjęte przez niego 
rokowania. Ale konieczną jest rzeczą postawić 
simie zasadę, że nikomu- nie wolno pozbawiać 
moskiewskiej ludności jćj narodowego moskie
wskiego charakteru , chociażby do tego używa
no środków nie gwałtownych, ale moralnych. 
Dość już takiego pozbawiania mieliśmy przyk ła
dów w przeszłości, a rezu lta ty  ztąd  wyszły dla 
nas jak  najgorsze. B ył wprawdzie fak t, że pe
wien ksiądz (Sęczykowski) wprowadził do litu r
gii moskiewski język. Ale też jakże go Polacy 
n ienaw idzili! — i dzisiaj już go n iem a!

„Inne punkta ugody są znaczenia drugorzę
dnego i w łaściw ie nie na», ale kurję obchodzą. 
Celem duchownej w ładzy powinno być piecza, 
zbawienie dusz katolickich, oczywiście jednak 
bez pomocy tycli specyficznie klerykalnych środ
ków, k tóre zaleca — czy zgadniesz czytelniku 
kto  ? — ta  sama Gazeta Narodowa. Tak, ta Ga
zeta Narodorja, uważana za czerwoną, prawi o 
korzyściach wprowadzenia jezuitów  do caratu, 
o otw arciu katolickich klasztorów  ’ t. d. Skoro 
rzecz idzie o Moskwę, to Polacy zapominają o 
liberalnych zasadach i najczerwieńsza z gazet 
gotowa jes t to zalecać., przeciw czemu energi
cznie walczy w swym własnym kraju."

Pomijamy te fałsze, k tóre w końcu wypi
sało Nowoje Wremia, fałsze oczywiste, gdyż 
Gazeta Narodowa ani nigdy l ic  zalecała w pro
wadzenia jezuitów do caratu , ani w ogóle za 
jezuitów nie ma zwyczaju w alki z nikim s ta 
czać. Ue najw ażnńjszy jest ten kom entarz, jak i 
Nowuje. Wremia daje do ugody z kurją. Nie o- 
myliliśmy się więc, gdyśmy powiedzieli od razu, 
że Moskwa p ią ty  p arag ra f ugody w ytłum aczy 
sobie tak , iż na całej L itw ie i Rusi wprow a
dzony być musi język moskiewski do litu rg ii. 
P iękny tedy prezent przysłała nam kurja  „na 
gwiazdkę."

** *

Habshurgskiej uroczystości jubileuszowej 
nie mogli centraliści pominąć bez wyprawienia 
skandalów . B urm istrz wiedeński, dr. Uhl, w 
swojej mowie na wiadomem z telegram u uro- 
czystein posiedzeniu Rady miejskiej, mówiąc o 
królu Ottokarze, zelżył Czechów i m iotał fra 
zesami teutońskiem i—za co w ysław ia go żydow
ski TagUait — co atoli doszło zaraz do wiado
mości „sfery decydującej", k tó ra  wielce się u- 
czuła obruszoną, źe naw et takiej uroczystości 
k lika używa do szczwania przeciw narodowo
ściom. Ciekawa przytem  zachodzi historja’ że 
Wiedeń w łaśnie z rządów czeskiego króla Ot- 
tokara  by ł wielce zadowolonym, jakoż i nastę
pnie bardzo wiernie s ta ł przy węgierskim królu 
Macieju przeciw Habsburgom. B urm istrz Uhl 
w ołał, że O ttokar ciieiał Wiedeń zdegradować 
na miasto prowincjalne — gdy tymczasem wła
śnie za rządów O ttokara uśm iechała się W ie
dniowi arcyponętna oczywiście nadzieja, że zo
stanie stolicą wielkiego państw a słowiańskiego 
od B a łt jk u  po A drjatyk, i czem byłby Wiedeń 
z pewnością pozostał do tąd , nie marząc o 
„deutsches Lied", gdyby nie b itw a na Moraw- 
skiem polu, w której połączone siły  Czechów, 
Polaków i Rusinów zo sta łj złamane przez Ru
dolfa Habsburgskiego — dzięki jedynie W ę
grom, k tó rzy  u ląkłszy się państw a słowiańskie
go, dostaw ili Rudolfowi większych posiłków niż 
jego cała arm ia wynosiła, i skrzydło ruskie za
raz z początku bitwy przełam ali.

Deutsche Ztg. demonstracyjnie z ca łą  obo
jętnością zapisuje tylko fak ta  z uroczystości 
wiedeńskiej. Lepiej spisała się trzecia a najgłó
wniejsza w tej kompanii, Nowa Fresse, pisząc :

„Rzecz szczególna i wielce charakterysty- 
cza, że ów zazwyczaj tak  ła tw o  zapalający się 
entuzjazm półurzędowy tylko bardzo letnio zaj
muje się uroczystością. A zwłaszcza te  koła, w 
których jeszcze niedawno temu „prawo h isto iy -

— Mówcie ty lko  Macieju, mówcie.
— Już to  prawdę powiedziawszy, mój pan 

niekiedy i mnie posłucha, ale to rzadko... rzad 
ko !... W  ostatnich czasach k ilk a  razy bardzo 
się nawet na mnie rozgniewał, żem się odważył 
bronić śp. naszej nieboszczki' pani i pana h ra 
biego, którycli w tern strasznem  piekle wym a
lować kazał. J a k  się na mnie nie ofuknie, i nie 
k rzy k n ie : Cicho bądź, bo i ciebie tam  wpakuję! 
tak  i i  ciarki po mnie przeszły. Od tego też 
ćzaśii rzadko się odzywam, a  tu  proszę W Pana 
coraz gorzej. Ze starostą  i z wszystkim i urzę
dnikam i drze koty, a mnie się z d a je , że wszę
dzie jak iś  rząd być musi, i nasi panowie chyba 
sami sobie w inni, źe własnego nie umieli u- 
trzymać.

— O tern mój Macieju nie mówcie — przer
w ał pan Słotw iński wzdychając — bo to poli
tyka, o k tórej nie wszyscy mogą sąd wydawać.

— Niech i tak  będzie — Maciej znowu 
przemówił — ale mnie się z d a je , że czy rząd 
tak i czy owaki, podatki irzeba zawsze płacić, 
bo inaczej będzie źle... U nas proszę W Pana 
w każdej wsi egzekucja, w Zabłoć iu sto ją na
w et huzary, łaska boża, że icł w Granowie już 
nie ma, a nasz pan sędzia chociaż to człek p ra
wy i rozumny, zamiast jaśnie pana jakoś reflek
tować sam m r jeszcze bębenki podbija. Oj! ja  

.widzę proszę W Pana, że to się źle skończy, j a  
ci tam nie edukowany, ale bieda i la ta  tro 
chę mnie rozumu nauczyły, więc też wiem, 
że jak  się wszyscy zw alą na jednego, to choć
by nie wiedzieć jak i by ł mocny i jak  się bronił 
musi zginąć.

— Może to i praw da, mój Macieju, ale po
wiedźcie mi, czego w łaściw ie odemnie żądacie ?

— J a  chciałem prosić, żeby W Pan z Jaśn ie  
panem rozumna słowo pomówił, i w ytłum aczył 
mu, że źle będzie .. ot naprzykład  teraz zasiadł 
do k a r t  z tym  pułkownikiem, o k tórym  niestwo
rzone rzeczy opowiadają...

— Jakie?
(C. d. n.)



czne“ tak  w ielką rolę odgrywało, nie chcą ahy 
im wspominano o powstaniu monarchii H abs
b u rs k ie j ,  i trak tu ją  je jako domową sprawę 
księstw  śródkowo-austrjackich. I  godnem uwagi 
jest w tym  względzie, że pismo, reprezentujące 
w W iedniu czeski patrjotyzm , i codzień pou
czające fakcyjną opozycję o jej obowiązkach, o 
dniu jubileuszowym ta k  w spom ina: „Część n a
szego państw a święci ju tro  dzień, w którym  
przed 600 la ty  dostała się pod berło H absbur
gów Tak, jedna częsc naszego p ań stw a! — a 
gdzie jes t druga ?...“

J a k i cel tego w yw odu.— łatw o  zrozumieć: 
aby każdy się domyślał, że jeśli półurzędowcy 
ozieble obchodzili jubileusz H absburgski, to 
jakżeż dopiero oochodziła reszta ludności! T rze
ba bowiem wiedzieć, źe owa napaść dotyczy 
Tribuny — ale że tegoż samego dnia, gdy Tri- 
bune owe w yrazy napisała — sta ły  w Ncnorj 
Pressie tak ie  wyrazy: „Ani W ęgry, ani Czechy, 
bo te dopiero w r. 1.526 dostały się H absbur
gom — ani Galicja, ani naw et naw skróś w ier
ny cesarzowi T yrol n i e  m o g ą  w tym  roku 
obchodzić tego jubileuszu. Je s t to n a s z  p r z y 
w i l e j  , przywilej krajów pierw otnie austrjac- 
kich, obchodzić tę  uroczystość rodzinną pospołu 
z cesarską dynastją!..“ -

Fakcyjne zachcianki p. Schmerlinga w Iz
bie panów nie udały się. Nawet Nowa Presse 
zapewnia, że w klubie centralistycznym  Izby 
panów nie zapadła uchwała ab s ten c ji; a że je 
śli centralistyczni członkowie uchylają się od 
udziału w pracach komisyjnych, to nie z zasa
dy, ale ponieważ wiedzą, że nic tam  nie zrobią, 
i tem  dzielniej bęuą pracowali w plenum iz 
by. W idzimy z tego, źe schmerlingowcy i chlu- 
meczanie chcieli prow adzić politykę abstencyj- 
ną tak , aby się nie wydawała fakcyjną — ale 
i to się nie udało. Albowiem na środowe posie
dzenie przemysłowej komisji Izby panów przy 
b y ł cen tralista  p. E ngerth , drugi zaś centrali- 
s ta  H ard tl w ytłum aczył swoją nieobecność tem, 
że należy do dwóch innych komisyj, więc czasu 
niema do zasiadania w tej także komisji, -  na
leży do niej z centralistów  jeszcze dr. Hasner, 
ten ani p rzybył ani się tłum aczył.

Fakcjoniści Izby panów zapewne spostrze 
g li się, że cały  icn obóz złożony z samych by
łych ministrów stanu (z ojcem konstytucji p. 
Sehmerlingiem), m inistrów  prezydentów, mini
strów  i hofratów, tudzież z mianowanych do 
Izby panów za hr. Taaffego, jak  hr. Neipperg i 
br. K bnigsw arter, i że ich ta k  samo zliczyć i 
sklasyfikować potrafi k o ro n a ; że zatem cały ich 
wpyw dotychczasowy runąć musi u korony, i 
hr. Taaffe choćby chciał, to  nie poważy się już 
koronie nikogo z ich obozu zaproponować na 
członka Izby panów.

U jrzał się też i w ierny przyjaciel kliki, br. 
Possinger, nam iestnik Dolnej A ustrji, zmuszo
nym napomknąć burm istrzow i m iasta W iednia, 
że R ada miejska zostanie rozwiązaną, jeżeli u- 
chwali proponowany przez jej komisję szkolną 
wniosek w sprawie czeskiej prywatnej szkoły 
ludowej we W iedniu. Otóż ciekawa rzecz, czy 
k lika, przemożna w wiedeńskiej Radzie miej
skiej, zechce mimo to uchwalić ów wniosek i 
narazić się na rozw iązanie R ady miejskiej — tj. 
na to, że ludność powtórnie jej nie wpuści do 
Rady.

Słychać, że w razie gdyby austrjack i mini 
s te r wojny jen. B ylandt rychło nie w yzdrow iał, 
następcą jego zostanie jen. Y lassits, k tó ry  już 
go tymczasowo zastępuje, i jest duszą nowej 
organizacji wojskowej.

Sejm karyncki ma być na 8. stycznia zwo
łanym.

Pogłoski o zachwianiu teki br. Conrada u- 
cichły. Natom iast ma być w wewnętrznej służ
bie m inisterstw a ośw iaty wprowadzoną ta  zmia 
na, że każdy kraj będzie tam  reprezentowany, 
aby u s ta ł nieład, pow stający z różności ku ltu  
rowych potrzeb narodów, na k tórej się dotych
czasowi referenci nie znają.

Skutkiem  nalegania rządu komisja kongru- 
a lna Izby posłów zbierze się natychm iast po fe- 
rjach, aby skończyć pracę, w lokącą się już przez 
dwie sesje. Główny kłopot ma być w tem, że 
o rdynarjaty  nie chcą pozwolić hojnego z m ająt
ków kościelnych dodatku na podwyższenie kon- 
gruy; rząd  chce pokonać ten opór.

Kw estja, k to  ma opłacać katechetów  wszel
kich wyznań przy szkołach ludowych i średnich, 
ciągle jest nierozstrzygniętą, choć należało to 
uczynić już w ustaw ach zasadniczych. Rząd cen
tralistyczny  z centralistyczną R adą państw a 
w ydał tedy  w r. 1872 ustaw ę wykonawczą, kto 
ra  chaos w ywołała.

K ilka razy  orzeczenia m inisterstw a wyznań 
i ośw iaty, wydane na jej podstawie, obalał try 
bunał adm inistracyjny — a orzeczenie tego try 
bunału, że np. katechetów  katolickich m ają o- 
płacać katolicy dotyczącego kraju , okazało się 
niawykonalnem, gdyż trzebaby z katolików, ży
dów itp. każdego kraju  utw orzyć krajow e gmi 
ny wyznaniowe : katolicką, żydowską itd. — co

zdaniem  m inisterstw a spraw  wewnętrznych i 
skarbu narobiłoby więcej kłopotów i kosztów, 
niż płace katechetów  wynoszą. M inisterjum o- 
św iaty  pracuje przeto nad nową ustawą w tej 
sprawie i przedłoży ją  jeszcze na bieżącej sesji. 
Z nowellą szkolną nie stoi ta  ustaw a w żadnym 
związku.

Rorespond' je „Gaz. Nar.“

.raków d. 27. grudnia.

( h )  A rty k u ł wasz w świątecznym numerze 
Gaz. Nar. p. t. „A lbo-albo“ zrobił tu  pewne 
wrażenie, tembardziej, że nie jest to głos spo
radyczny, lecz coraz częściej dający się słyszeć 
w prasie, a jeszcze bardziej na licznych zgro
madzeniach świątecznych. Przeniesienie punktu 
ciężkości polityki ekonomicznej z W iednia do 
kraju , a z drugiej strony śmiałe postawienie 
programu politycznego, którego wykonanie za
bezpieczyłoby dotychczasowe naby tk i i rozsze
rzyło je  odpowiednio potrzebom kraju, oto o- 
gólny desyderat tych głosów, to sztandar, pod 
którym  odbywać s>ę muszą i, miejmy nadzieję, 
będą wybory do sejmu.

W  tej myśli też w K rakow ie i w Krakow- 
skiem, rozpoczyna się agitacja przedwyborcza, 
ograniczająca się dotychczas sferą pryw atnych 
zgromadzeń, niemniej w  zeto ważnych, bo mogą
cych wnieść już r- ~ową inicjatywę, a naw et 
plan cały dla p r  szłych zgromadzeń oficjalnych. 
Czy pod tym  sztandarem  mogą stanąć do urny 
dotychczasowi posłowie z Krakow a pp. Chrza
nowski, M ajer i Z atorski ? — oto pytanie, ja 
kie przedewszystkiem  staw iają  na owych zgroma
dzeniach pryw atnych. Jakakolw iekLądż w ypa
dnie odpowiedź na te pytania, już dziś oprócz 
trzech dotychczasowych kandydatur (bo każdego 
z trzech dotychczasowych posłów, kandydatu ra 
będzie ponownie staw iana, mimo iż jeden z nicli 
oświadczył się z gotowością złożenia m andatu 
na rzecz prezydenta m iasta), występują dwie 
nowe: Dr. W eigla i dr. W arszauera, od których 
ci co są zajęci wypracowaniem powyższego pro 
gramu, żądać będą stanowczego oświadczenia się 
za nim, lu b  przeciwko niemu.

Na prowincji w krakowskiem  również przy
gotow ują nowe kandydatury  ; a jakie tam będą 
m iały sukces owe hasła, bardzo rychło, bo mo
że jeszcze przed rozpisaniem wyborów zoba
czymy.

W wielickiem z gmin wiejskich wejdą w 
szranki, jak  dotychczas wiadomo, trzej co naj
mniej k an d y d ac i: pp. Dydyński (dotychczasowy 
poseł), Lipowski (m arszałek powiatu w ielickie
go) i Nowacki (burm istrz z Podgórza). Ale je 
śli na nich się ograniczy tylko kandydatura, to 

pewnością głosy się rozstrzelą  i żaden nie 
zostanie wybrany. Dydyńskiemu zarzucają brak 
in ic ja ty w y ; Lipowski wszedł na prezesostwo 
R ady powiatowej głosami włościańskiemi i ma 
przeciw sobie inteligencję, a należący do lu 
źnych Nowacki nie będzie miał za sobą obozu 
postępowego, a tem mniej stańczyków.

Oto jest na dziś przedmiotowy stan  spraw y 
z naszego zakątka , może on być częściową od
powiedzią na dzisisjsze, słusznie zdaniem na- 
szem, wezwanie Nowej Reformy o rozpoczęcie 
przygotowań przedwyborczych.

A propos Reformy, po ruchu odśrodkowym 
m iał nastąpić dośrodkowy. J a k  nas bowiem za
pewniano, dr. 0 . objawił by ł teraz zyezenie po
łączenia Starej Reformy z Nowa. Życzeniu temu 
nie stało  się zadość.

Na posiedzeniu komisji sanitarnej, pomiędzy 
innemi podniesiono dość w ażną sprawę, mnoże
nia się szynków. Że strony m agistratu  zape
wniono o' dążności zmniejszania tego rodzaju 
zak ład ó w ; po 3-krotnej karze szynkarz traci 
konsens, ale rekuruje do nam iestnictwa, które 
bardzo często znosi orzeczenie m agistratu  i po
zw ala dalej szynkować. Otoż tak  ze względów' 
zdrowotnych jak  ekonomicznych, nie należy k rę 
pować pożytecznej w tym  kierunku dążności 
m agistratu . Dobrze jes t jeśli namiestnictwo w 
innych sprawach uwzględnia rekursa stron i 
uw alnia prohibicyjne zapędy m agistratu , nieraz 
zbyt daleko sięgające w sprawrach konsensów 
na kuchnie i restauracje, bo im więcej tego ro
dzaju będzie zakładów , tem więcej zyska na 
tem ludność: a r ty k u ły  żywności potanieją; ale 
na konkurencji wódczanej n ik t jeszcze dobrze 
nie w'yszedł, a tem mniej ubogi lud.

Świąteczne przy opłatku sk ładki na pomnik 
M ickiewicza pono nie źle się udały. B yły w pra
wdzie domy, w których nic a nic nie dano, ale 
to w y ją tk i; natom iast mnóstwo posypało się 
datków  od u b o g i c li i m a l u c z k i c h .  Są 
też. i większe kw oty 50cio i 60cioguldenowre.

Uroczystość 600-letniego jubileuszu H abs
burgów obchodzono w K rakowie solennie wczo
ra j capstrzykiem , dziś znowu nabożeństwem na 
Wawelu, w południe muzyką na rynku, a obe
cnie wieczorem wcale przyzw oitą illuminacją w 
mieście.

Wybory do Rady miejskiej.
A gitacja wyborcza do lwowskiej R ady miej

skiej rozw ija się bardzo żywo, a głównymi jej 
motorami są właśnie ci, k tó rzy  pragną wejść 
do Rady. Niecli więc n ik t nie mniema, że roz
m aitym  kółkom i kom itetom  chodzi o jakieś 
zasady. Tylko Koło polityczne w program ie o- 
głoszonym w ytknęło cele i drogi, którem i przy
szła R ada miejska dla osiągnięcia tych celów 
postępować powinna. Program  ten ma dobro o- 
gółu ludności całego m iasta na celu, podczas 
gdy np. kom itet Towarzystw a realnościowego 
pod hasłem specjalnych, wyłącznych interesów 
właścicieli realności, a kom itet rękouzielników 
pod hasłem specjalnych interesów  rękodzielni
ków usiłują przepiowadzić swych kandydatów  
do Rady miejskiej tak , aby w niej mieli wię
kszość przeważną. Pismo Prscmysłoimec naw et 
z powodu wyborów tych rzuca kość niezgody 
między rękodzielników a inne stany, pisząc, i i  
ty lko rękodzielnicy zdolni są popierać szczerze 
in teresa rękodzielników. A czyż to  w naszej 
delegacji, k tórej głównie przypisać należy prze
prowadzenie ustawy przemysłowej, zasiada cho
ciażby, jeden rękodzieln ik? .

W tej całej walce wyborczej p a rtja  „Łącz
ności i Zgody“ zeszła już na drugi plan. Zwy
ciężywszy przy poprzednich wyborach pod ha
słem : P r e c z  z p o ź y c z k  ą !—i teraz w ystą
piła z tem samem hasłem. Lecz kw estja ta  jest 
już przesądzoną tak  bardzo znacznem podwyż
szeniem podatków gminnych przez ustępującą 
Radę, co tak  jasno i bezstronnie w yjaśnia pro
gram Koła politycznego. Więc h a s ło : P r e c z  

p o ż y c z k ą !  nikogo już nie przywabi. Z re
sztą  partja  ta po upadku wniosku pożyczko
wego w Radzie miejskioj wydawszy _ protest 
przeciwko wnioskom większości fcomisji pożycz
kowej, to jest przeciw proponowanej pożyczce 
4- i 3-miliunowej, zapomniała w tym  proteście 
nadmienić, że i jej przewódzcy oświadczali się t a 
kże za pożyczką, ale za mniejszą dwu- i półtora- 
milionową, sprzeniewierzając się sami hasłu 
pod którem  weszli do Rady miejskiej. P a rtja  
„ Ł ą c z n o ś c i  i Z g o d y 11 stanow iła z początku 
kadencji ubiegającej większość w Radzie miej
skiej, ale nie um iała tej większości utrzym ać. 
Swem postępowaniem u trac iła  juz w pieiwsym 
roku w iększą połowę swych zwolenników i 
przejść m usiała do opozycji.

W  każdem ciele reprezentacyjnem jest opo
zycja mniejszości bardzo szacownym czynnikiem, 
ale w tedy jedynie, gdy jest rozumnie i z tafctem 
prowadzona. Ale jeśli opozycja nie ma tak tu , 
jeśli przy każdej drobnej sprawie walczy zapa
m iętale i tem  paraliżuje bieg spraw  trak to w a
nych, to staje się niepotrzebnym zaw alidrogą 
trac i wszelki w pływ nie ty lko  w Radzie, lecz 
i na zew nątrz. P a rtja  Łączności i Zgody sama 
pozbawiła się nadziei wszelkiej na przyszłość.

J e s t  urzędników we Lwowie 2.100 wybór 
ców a inteligencji niezawisłej przeszło 500. I  ta  
k lasa wrięc najliczniejsza między wyborcami, za
częła się ruszać przy teraźniejszych wyborach. 
Nie popełniła jednak tego błędu co inne klasy, 
jak  Towarzystwo właścicieli realności i ręko
dzielnicy; nie utw orzyła osobnego kom itetu pod 
hasłem  swych specjalnych interesów, k tóryby 
kom itet układać miał listę  kandydatów  do R a
dy miejskiej. W ysadziła tylko z sw’ego grona 
komisję, z 40 bardzo poważnych członków zło
żoną, k tó ra  ma zbadać, jak ą  z-różnych lis t kan
dydatów, u k ła d a n y c h r o z m a i ty c h  komitetach, 
uważa za najodpowiedniejszą A la  d o b r a ’ 
r o z w o j u  c a ł e g o  i if fó  łu  l u d n o ś c i ,  i tę  
potem listę ma swynVn|andantom do głosowa
nia polecić. To by ł najtrafniejszy, prawdziw ie 
obyw atelski sposób trak tow ania spraw y wybo
rów. Nie specjalne interesa jednego stanu, lecz 
dobro ogółu powinno kierow ać wyborami.

Wyłączność w traktow aniu  spraw y wybo
rów ze strony d o m n y c h  (tak  Tow. realno- 
ściowe nazwał o się samo w przeciwstaw ieniu 
swych interesów interesowi b e z d o m n y c h  tj 
nieposiadających realności), również jak  i ze 
strony rękodzielników, wpłynęła silnie na całą 
inteligencję a i na żydów, i rozbudziła w icli 
kołach myśl wystąpienia solidarnego przeciw 
uroszczeniom d o m n y c h i rękodzielników, 
isto tn ie jeśli żywy udział wezmą w w yborach

Z lwowskiej Rady miejskiej.

pójdą solidarnie, to zwyciężą. * Lecz i przy 
pewności zwycięztwa niech inteligencja pam ięta 
jakie ciężą na niej obowiązki obywatelskie 
Niech unika wszelkiej wyłączności, niech pamię
ta o tem, aby w skład Rady -weszli reprezen 
tanei wszystkich żywiołów, z których się spo
łeczeństwo nasze składa, w miarę ich siły i licz
by. Niech nie wyklucza z obozów przeciwnych 
nikogo, k tó ry  może być pożytecznym w Radzie 
Niech się s ta ra  wprowadzić harmonijną równo 
wagę wszystkich żywiołów, tak , ażeby żaden 
nie m iał przeważnej większości. W tedy bowiem 
da dowód, iż jest isto tną inteligencją, k tó ra  do 
bro całej społeczności narodu ma na celu. W te 
dy jej solidarne wystąpienie będzie miało cechę 
prawdziwego obywatelstwa, a nie koteryjnych 
zabiegów.

Posiedzenie z d. 28. grudnia. Obecnych ra 
dnych 54. Przewodniczący, prezydent miasta, dr. 
Gnoiński. Początek o godzinie kw adrans na 
ósmą. Galerje przepełnione.

Rad. J f i g ę r m a n n  staw ia poprawkę do 
p ro to k o łu ; ponieważ na ostat.niem posiedzeniu 
skonstatowano obecność 39 radnych, przeto li
cząc i p. prezydenta, był komplet dostateczny, 
tymczasem p." w iceprezydent zdekomyletował po
siedzenie ; żąda przeto, aby spis obecnych ra  
dnych nie by ł do protokołu dołączony jako ale- 
gat, lecz wciągnięty w protokół z podpisem 
prezydenta i gospodarzy.

W iceprez. D ą b r o w s k i  protestuje prze
ciw zarzutow i dekomyletowania Rady. „W ysze
dłem na cliwilę i wróciłem zaraz, nie moja w i
na żeście się panowie tymczasem rozeszli.11 

Poprawkę rad. Jfigerm anna odrzucono.
Z uwagi, że już ty lko  k ilk a  tygodni pozo

staje do końca kadencji, „a później może już nie 
jędziemy tu zasiadać (!)“, rad. J a g e r m a n n  
staw ia szereg interpelacji, na k tóre prosi o od
powiedź na jednem z najbliższych posiedzeń. 
Mianowicie żąda wyjaśnienia, co M agistrat u- 
czynił w załatw ieniu następujących ucliwał R a
dy z r. 1881

— w sprawie zniesienia cegielni 1. 495 na 
Zotjówce, i sprzedaży gruntów , po rozparcelo
waniu ;

— w sprawie dodatku konkurencyjnego na 
budowę kanału  w ulicy Gródeckiej i przepro 
wadzenia ugody z zarządam i kolei Ozerniowie- 
ckiej i K arola L u d w ik a ;

— w spraw ie prowadzonych układów co 
do policji miejscowej j

— w sprawie budowy kanału  w ulicy Stryj* 
sk ie j;

— w sprawie utworzenia zak łada zastaw ni
czego miejskiego i utrzym ywania bacznej kontroli 
nad tego rodzaju zakładam i p o k ątn em i;

— nadto, zw racając uwagę prezydenta na 
_ 22. porządku czynności R ady m iejskiej, w 
myśl którego „współpracownicy dzienników miej 
scowych m ają podczas obrad jawnych wolny 
wstęp do sali posiedzeń Rady miejskiej za k a r
tą  przez prezydjum m agistratu  w ydaną1* — żą
da ażeby obecni sprawozdawcy zechcieli się wy- 
egitymować posiadaniem tak iej karty .

W odpowiedzi na powyższe interpelacje 
przewodniczący ośw iadcza, iż sprawa co do 
zniesienia cegielni na Zofijówce oddawna zała 
;wiona przez m agistrat, zalega w którejś sekcji 

’ ł a d y ; na inne punkta udzieli odpowiedź jak  
tylko będzie to moźliwem — co zaś do leg ity  
macji sprawozdawców dziennikarskich, mówi 
„W  chwili kiedym został prezydentem  miasta, 
zastałem  już tu  tych samy cli panów, nie w ątpię 
więc, że m ają prawo tu  się znajdować. “

R adny J a g e r m a n n .  A ja  w ątpię.
Na pierwszym punkcie porządku dzienne

go, dokończenie głosowania nad wnioskiem za
ciągnięcia pożyczki miejskiej.

Pierw szy z wniosków mniejszości (posta 
wiony przez rad. dr. C iesielskiego): „pożyczka 
w normalnych w arunkach nietylko jest niepo 
trzebną ale zgubną11, przewodniczący dzieli na 
dw a ustępy:

1 . że pożyczka w normalnych warnukach 
jest niepotrzebną.

Rozpoczęto głosowanie imienne, przez t  a 
n ie .

Rad. dr. C z y ż e w i c z nie rozumie jak  
można nad, podobną kw estja g łosow ać; w no  r 
m a l n y c h  w arunkach nikt" nie pożycza, bo u 
czynićby to mógł tylko człowiek szalony, gdy
by zaciągał pożyczkę n i e  p o t r z e b u j ą c  j e j ; 
tego też pow odu, wstrzymuje się od gło 
sowania.

Toż samo zapatryw anie podzielają radni 
Hofman, Kulczycki, M arkiewicz, Mochnacki, ks 
O.lelgiewiez, Weich, dr. Zucker i dr. Zuliński 
44 głosowało t a k .

2. że pożyczka jes t z g u b n ą .  
Przewodniczący uprzedza, żepo głosowaniu

nad wnioskiem mniejszości, postawi wuiose 
większości komisji pożyczkowej, skoro bowiem 
wniosek ten nie został odroczony, ani też R ada 
nie uchw aliła przejścia nad nim do porządku 
dziennego , pozostaje więc ciągle niezała 
twionym.

W iceprezydent D ą b r o w s k i  me rozumie 
co znaczy z g u b n a ?  " W następnej Radzie nie 
będą przecież zasiadać dzieci, i ona sam a naj
lepiej będzie w iedziała co ma robić, jeśli zatem 
nie zgadza się R ada na proste przejście do po
rządku dziennego, żąda ponownej dyskusji.

Rad. Z a c h a r  j  e w i c z ubolewa nad m arno
waniem czasu na komedję tak  czczą i dziecinną, 
jest przeciwny d y sk u sji; lepiej głosować i spra
wę jak  najprędzej ubić.

Rad. dr. Z u c k e r  sprzeciwia się dyskusji, 
nieprowadzącej do żadnego celu, chyba tylko, 
aby ostatnie tygodnie kolegowania zaostrzyć i 
więcej k rw i napsuć.

Rad. dr. M i 11 e r  e t, odwołując się do A ry
stotelesa, w yjaśnia rad. Zacliarjewiczowi, że jest 
to traged ja a nie komedja.

lojmuje jak  można głosować nad tem, czy po
życzka jest, czy nie jest zgubną.

Zgodnie z tem  zapatrywaniem , w strzym ują 
się od głosowania r a d n i : Ks, Aksentowicz, dr. 
Blumenfeld, dr. Czyżewicz, Dąbrowski, Głodziń- 
ski, Hoffmann, Jaśkiewicz, ks. Jurkow ski, Ko
stecki, M arkiewicz, Mochnacki, Moszczański, ks. 
Odelgiewicz, Tepa, W eich, Zacharjewicz, dr. 
Zucker i dr. Zuliński. Radni Kulczycki i Supiń- 
s k i : n i e, reszta, 35, głosują t a k .

Przystąpiono do glosowania nad wńioskiem 
większości komisji pożyczkowej. Wniosek ten 
irz m ia ł:

„Gmina kr. st. m. Lwowa zaciągnie na kon
wersję długów, na budowę 5 szkół, w ybrukow a
nie 20 ulic i placów; na rekonstrukcję ulic 
przedmiejskich, na regulację P ełtw i i sprowa
dzenie nowej wody; na przyczynienie się do bu
dowy domu pracy i przy tu łku , jakoteż"gm achu 
muzeum przemysłowego: dalej na dokończenie 
ludowy rzeźni miejskiej z to p iarn ią ; w końcu 
na dotację zakładu zastawniczego miejskiego i 
ras m iejsk ich ; pożyczkę sta łą , spłacalną w wie- 
oletnich ra tach  amortyzacyjnych, w włącznej 

sumie 3 milionów.
55 radnych głosowało n i e ,  rad. Kulczy

cki t  a k.
Rad. Z a c h a r j e w i c z  oddając głos, wy

raził się, że dzisiejszej Radzie nie przypisuje 
możności dodatniego przeprowadzenia pożyczki.

W yrażenie to ogromną wywołało w rzaw ę; 
podnoszą się k rzyk i : „to o belga, to obraza1*.
R adny Zacharjewicz clice mówić, ale dr. Cie
sielski i inni nie udzielają mu głosu, przewo
dniczący z trudem  przyw raca porządek, a  dr. 
Ciesielski żąda aby wyrażenie rad. Zacharjewi- 
cza literalnie wciągnąć do protokołu.

Rad. dr. Z u c k e r  protestuje przeciw zła
maniu wolności głosu — „uasze posiedzenia — 
mówi — przedstaw iają obraz zupełnej anarchii,11 

Po skończeniu głosowania, rad. Z a c h a r j e 
w i c z  oświadcza, iż nie myśli cofnąć powyż
szych słów swoich, ale owszem popiera wniosek 
dr. Ciesielskiego, ahy słowa te zamieszczone zo
s ta ły  w protokole.

Drugi i trzeci wniosek mniejszości komisji 
(podaliśmy je w poprzedniem sprawozdaniu), ja 
ko zbyt ważne, aby uchwalać je dorywczo, tra k 
towane będą regulaminowo.

Rad. dr. C i e s i e l s k i  zgadza się na to 
pod warunkiem, że m agistrat nie wrzuci spra 
wy do kosza, i żąda, aby zastrzeżenie to wcią
gnięto do protokołu.

O godz. wpół do 9. przewodniczący za rzą
dził posiedzanie tajne.

Z Zachodniej Galicji.
W  kronice Gazety Narodowej nr. 288 z 

dnia 17 bieżącego miesiąca czytamy artykuł pa
na adwokata Dąbezańskiego, napisany w obro
nie spadkobierców niedawno zmarłego &. p. hr. 
Kazimierza Krasickiego, którym w nr. 286 tejże 
Gazety lekkomyślne oddanie dóbr Jasienia w ręce 
izraelity zarzucono.

Pan dr. D. przyznaje, że spadkobiercy są ma
jętni, że zatem nie finansowa trudność utrzymania 
się przy majątku do tego kroku ich spowodowała, 
podaje natomiast inne — nam wcale niezrozumiałe 
temu przyczyny, mianowicie : znaczną odległość tych 
dóbr od ich (spadkobierców) majątku i niemożebay 
fizyczny podział. Obiedwie z przytoczonych przy
czyn nie wystarczają wcale, żeby ludzi majętnych, 
ludzi nazwiska historycznego, których obowiązki dla 
kraju idą w stosunku do stanowiska zajmowanego 
w społeczeństwie uprawnić do odstępstwa od sztan
daru narodowego, za jaki w naszych stosunkach u* 
siłowanie utrzymania posiadłości ziemskiej w rękach 
polskich śmiało uważać możemy.

Zbijając pierwszą z podanych przez pana D. 
przyczyn, zawiadamiamy ogół, że majątek Jasień 
leży przy kolei żelaznej oddalony o 3 kilometry od 
stacji i przy szosie łączącej go z tąż stacją, które 
to okoliczności tę „znaczną odległość** znacznie re 
dukują; — przytem majątek jest pod zarządem czło
wieka znanego z prawości charakteru, oraz jako 
znakomitego gospodarza *), który posiadał zupełne 
zaufanie ś. p. spadkodawcy a sądzę, że je posiada 
również i u spadkobierców. ’/.e dochody z majątku 
były odpowiednie, wynika już z pewności, z jaką 
pan D. twierdzi, że zgłaszający się nabywca kato
lik ofiarował za majątek cenę o 50.000 zł. niższą 
od wartości tegoż, bo przecież z wyjątkiem złej 
administracji, której w obecnym wypadku przypusz
czać niepodobna, dochody najlepsze dają wskazówki 
o wartości majątku. W przyczynie więc nazwanej 
przez pana D., „znaczną odległością1* nie możemy 
w żaden sposób dopatrzeć motywu, który by zmu
szał, a tem bardziej przynaglał spadkobierców do 
uczynienia kroku, co najmniej niepatrjotycznego, 
przeciwnego opinii ogółu i zasadzie uznanej przez 
pierwsze powagi kraju.

Druga z wymienionych przez pana D. przyczyn 
t. j. niemożebność fizycznego podziału majątku zbi
ja  się sama, ponieważ majątek obecnie w ręku 
dwóch nabywców jest już fizycznie podzielonym.

Na obronę swoich klientów a spadkobierców 
majątku przytacza pan D. tę okoliczność, że przez

Rad. dr. C z y ż e w  i c z A rystotelesa 
czytał, ma jednak tyle chłopskiej loiki, iż nie zes Tow. roln. okr.

niej *) Członek wydziału Rady powiatowej, wicepre-

Kronika naukowa.
przez

Luduika Masłowskiego.

(Ciąg dalszy.)

Nas to jednak nie nęci i do wejścia w te 
ślady nie skłania. Spokojnie będziemy sobie pa
lili gaz i naftę, i czekali, aż jacyś nadsprejscy 
spekulanci przyjadą z francuskiem i i angielskie- 
mi wynalazkam i, na naszym gruncie założą fa
b rykę wyrobu elektryczności, pozaw ierają ko
rzystne dla siebie k o n trak ta  i potem drzeć bę
dą z nas skórę, tak  jak  po dziś dzień za gaz 
ją  zdzierają. A tymczasem płuca nasze oddy
chać będą niezdrowem powietrzem, nad te a tra 
mi wisieć będzie ciągłe niebezpieczeństwo po
żaru, a n afta  pochłaniać będzie liczne ofiary 
nieostrożnego z nią postępowania.

Szczególnie w tym  roku liczba tych ofiar 
znacznie się wzmogła. Zdaw ałoby się, że publi
czność oswoiwszy się już z n a łtą  i poznawszy 
jej w łasności, potrafi odpowiednio z n ią mani
pulować. Tymczasem liczba wypadków ciągle 
się powiększa, a winą tego je s t zarówno nieo- 
patrzność publiczności jak  i niesumienność spe
kulantów. To też zam iast mówić o elektryczno
ści, do której wprowadzenia w naszym kraju

sporo jeszcze wody upłynie, wolimy dać parę 
wskazówek praktycznych, dotyczących n a f ty ; 
tym sposobem kronika nasza nie będzie w pra
wdzie miała świeżości towaru, sprowadzonego 
z zagranicy, ale za to może korzystniejszy osią
gnie rezultat.

Przypuszczamy z góry, że czytelnik wie o 
tem, iż dotąd uczeni nie są w zgodzie ze sobą 
co do hipotez objaśniających powstanie nafty  i 
że większość ich utrzymuje, jako pochodzi ona 
z rozkładu ciał organicznych, roślinnych lub 
zwierzęcych, odbywającego się w łonie ziemi 
poa wielkiem ciśnieniem górnych jej w arstw  i 
wśród dość wysokiej tem peratury; słowem, że 
w ziemi dzieje się mniej więcej to samo i na 
w ielką skalę, co sztucznie i na skalę m ałą pro
dukujemy w zw ykłych naszych fabrykach gazu.

Przypuszczamy i to także, źe czytelnikowi 
wiadomo, ja k a  nafta wydobywaną jest z kopalń 
w postaci r o p y ,  to je s t płynu, barwy zielon
kaw ej, wydającego nieprzyjemną woń i będącego 
m ięszaniną rozmaitych olejów skalnych, wody i 
w szelkich ciał stałych. Ropę tę odwożą do de- 
stylarni, a tam  po rozmaitych operacjach chemi
cznych, w ydzielają z niej oleje skalne, między 
którymi jes t i nafta .

Cóż więc je s t n a f ta ?  J e s t  to pewien rodzaj 
oleju skalnego, różniący się od innych stopniem 
lotności i zapalności. Oleje te klasyfikują bo
wiem zwykle na trzy grupy, na takie, które są 
bardzo lotne i nieskończenie zapalne, — są  to 
rozmaite gazoliny, ligroiny itp., znane pod o- 
gólną nazwą benzyny ; — na takie, k tóre są 
średnio lotne i średnio zapalne, — jest to w ła

śnie n afta ; i wreszcie na takie, k tóre niemal 
wcale nie są ani lotne, ant zapalne, a nazywa
ją  się olejami cięźkiemi. Z tych trzech grup 
olei skalnych wyrabiane są trzy  gatunki nafty.

Pierw szy gatunek, najdroższy, zwany w 
handlu n aftą  salonową, a w technice „średniów
k ą ,1* sk łada się właśnie z owych średnio lotnych 
i średnio zapalnych . olei skalnych. Z tąd też 
„średniów ka1* ma tę  własność, źe zapała się do
piero wtedy, kiedy jej tem peratura dosięgnie 
30° R., a ponieważ tem peratnra naszych pomie
szkali rzadko kiedy bywa wyższą nad 20 — 22 * 
R., rozgrzanie się zaś rezerw oaru palącej się 
lampy nie przenosi nigdy więcej nad 4 d o 5 ° R .,  
przeto ten gatunek nafty, będący naftą właści

gdyby tylko ten gatunek nafty wyrabiano, nie 
byłoby ani tysiącznej części tych okropnych w y
padków, z których opisami tak  często się spo
tykam y w pismach publicznych.

Ale cóż w takim  razie robiliby właściciele 
d esty larń  z temi olejami skalnemi, k tó re pod 
względem lotności i zapalności stoją po obu 
stronach „średniówki11, to jest są od niej bądź 
więcej lotne i więcej zapalne, bądź też mniej 
lotne hardziej ciężkie i wcale niezapalne. W pra
wdzie technika używa pierwszych do niektó
rych aptecznych i farbiarskich czynności, a z 
drugich w yrabia dobre sm arow idła na pasy i 
do kół, ale zastosowanie ich na tem polu jest 
dość ograniczone i Wcale nieproporcjalne do tej 
ilości, jaka się wyrabia w każdej destylarni. 
Aby więc wynaleźć odbyt na te  oleje, spekula

cja podsunęła myśl puszczenia w handel dwóch 
jeszcze gatunków  nafty i skorzystania tym spo
sobem z tej fałszywej oszczędności, k tó ra  goni 
za lichym towarem, byle był tanim. Pow stał 
tedy naprzód drugi gatunek nafty , mieszczący w 
sobie w najlepszym razie 5O'’/0 średniówki, a 
drugie 50j 0 benzyny i olejów ciężkich; i po
w stał wreszcie trzeci gatunek, w którym  śre
dniówki bywa już bardzo niewiele, jeno benzy
na i ciężkie oleje.

Owóż oba te gatunki są bardzo niebezpie
czne z tego względu, źe posiadają benzynę. Je s t 
to bowiem ciało nadzwyczaj lotne i nieskończe
nie zapalne. Do zawierającego ją  naczynia dość, 
zbliżyć zapaloną zapałkę, a w net cała  masa bu
cha płomieniem. To też na benzynie cięży cała 
w ina w szystkich tych śm iertelnyeh wypadków, 
o k tó re niewinną naftę posądzają. P rzyw ołaj
my bowiem sobie na pamięć te opisy, k tóre 
czytyw aliśm y w dzienn ikach : we wszystkich 
pow tarza się jako s ta ła  zw rotka teu szczegół, 
że „podczas nalew ania nafty  za nadto zbliżono 
do niej świecę, n afta  się zajęła, osoba nalew a
jąca s trac iła  przytomność, wypuściła z rą k  bań
kę, nafta  się rozlała i buchnęła olbrzymim pło
mieniem11. W  smutnym tym  opisie, między k tó 
rego wierszami przesuwa się najczęściej tra g i
czna postać śmierci, potrzeba zmienić jeden wy
raz, aby być w zgodzie z praw dą umiejętną, 
mianowicie zam iast „nafty11 postawić wszędzie 
„benzynę11.

Bo nafta  w łaściw a to jest „średniów ka11 a- 
ni zapali się od zbliżonej świecy, ani buchnie 
płomieniem, rozlana po podłodze. Można zapa
loną świecę czy zapadkę w n ią zanurzyć; świe

ca zgaśnie a nafty  nie zapali, można ją  rozlać 
i rzucić na nią palący się k n o t ; jeżeli nafty  
głęboko, to knot zanurzy się i zgaśnie, jeże]' 
p łytko, to palić się będzie dalej i dopiero p 
jednej minucie lub dwóch ogrzeje dostateczni 
znajdującą się dokoła naftę i odda jej swój pło 
mień. Nie t.ak to bowiem ła tw a  rzecz w na 
szym klimacie, a zwłaszcza w zimie, podnieś 
jak iś płyn do tem peratuy 30 R. a wiemy, ż< 
tylko w tej tem peraturze n afta  się zapala.

Inna rzecz z benzyną. U latnia się ona prz; 
dwóch, trzech stopniach ciepłoty, a zapala si 
przy sześciu lub ośm iu ; dość więc zbliżyć świf 
cę, aby benzyna, a raczej jej lotna para, ogrza 
ła  się do tej stosunkowo dość niskiej tem pera 
tury  i buchnęła płomieniem. P. Ju ljusz Schon 
horn opisuje w swem studjum nad zapalności, 
nafty  tak i np. eksperyment, wykazujący do ja 
kiego stopnia" benzyna jest lotną i niebezph 
czną: „Kropla benzyny, wpuszczona do 2 litró i 
dobrej nafty, buchnęła ogniem od zbliżonego 
płomienia, ale ogień trw ał tylko chwilę, dopć 
ty , dopóki się nie spaliły  gazy ulatniające si 
z owej kropli, poczem zgasł, nie zdoławszy o 
grzać nafty  do tego stopnia, aby i ona mogli 
się zapalić; dopiero ogień z 40 do 50 kropę 
benzyny jest w stanie ogrzać naftę do tej tem 
peratury , w k tórej ona płonie11. (Górnik Nr 
17. 1882).

(Dok. n.)



czas nie chcieli nawet mówić z izraelitami 
zająeymi się o kupno, pragnąc sprzedać wają- 

tylko katolikowi (sic!), Długi ten czas nie mógł 
żadnym sposobem dłuższym, jak od lipca do 

opada b. i'., t. j. od cnwili śmierci spacutodawcy 
aż do chwili dokonanej transakcji. Odciągnijmy od 
tego czas dłuższy lub krótszy, w którym spadko
biercy przygnębieni żalem po śmierci najlepszego 
ojca, a nie przyciśnięci troską o clileb powszedni, o 
żadnym zapewne interesie nie myśleli, zostanie czas 
ua powzięcie myśli i doprowadzenie jej do skutku 
wcale nie długi, oczywiście tern dłuższy, im krótszą 
była pierwsza boleść wykluczająca równoczesną tro
skę o przysporzenie fortuny. Stając tedy w obronie 
spadkobierców i mając najlepsze wyobrażenie o ich 
uczuciach synowskich, utrzymujemy, ie  czas ten, 
jeżeli już miał czas być, musiał być odnośnie o 
decyzji w tak ważnej sprawie nadzwyczaj kr**™ , i 
wcale nas nie dziwi, że dopiero jeden knr«c rołaK 
się trafiał; nie ulega wątpliwości, S1S
spadkobiercy byli choć przez z w y ^ em uświęcony 
czas żałoby formalnej na cierpliwość zdobyli, do
czekali by się byli i konkurenufl rozbudzonej ^ę- 
dzy polskiuii nabywcami, zwłaszcza, ze m i*
bry, dobrze zagospodarowany, bardzo or y
położony i przeciw twierdzeniu pana . zyczni 
podziełny, a więc mogący być między kilku mnie,, 
zamożnych nabywców rozdzielonym.

W dalszy”1 ciągu swej obrony, poucza nas pan 
D., że T>yżej wymieniony kupiec katolik ofiarował 
za majątek cenę o 50.000 złr. niższą od później osią- 

1 gniętej" i wyprowadza ztąd wniosek, że nawet dla 
wzniosłej idei trudno 50.000 zł. uronić. Czytając 
ten ustęp, sądziliśmy początkowa, że p. D. nie jest 
w zasadzie przeciwnym pozbywaniu majątków pol
skich w ręce żydowskie, a wyrazów : „wzniosła ideau 
używw tylko w znaczeniu ironicznem ; doczytawszy 
się wszakże dalszego ustępu, w którym pan D. mó
wi o zaradzeniu złemu, stosując wyraz „złe1* wła
śnie do sprzedawania majątków żydom, przyszliśmy 
do przekonania, że zalicza rów nież i siebie do obozu 
naszego, że zatem użył wyrazów „wzniosła idea“ 
nie w ironicznem, lecz wr własciwem ich znaczeniu, 
przyczem jednak z bezprzykładną naiwnością przy
znaje się, że wzniosłe idee mierzy tą samą jednost 
ką co i złote reńskie, a w tym wypadku uważa 
50.000 tycli ostatnich za sumę dostateczną, iżby dla 
niej od wzniosłych idei czynnie odstąpić, rezerwu
jąc sobie być i nadal ich platonieznym zwolenni
kiem. Prawość i uczciwość osobistą, więc także 
wzniosłe idee, ale może kosztowniejsze jak ofiarność 
dla kraju rodzinnego, oceniłby pan D. n. p. dzie
sięć. ra*y wyżej (nie znamy skali wzniosłych idei u 
kładu pana D.) i w dalszym razie na tej samej za
sadzie usprawiedliwiłby tego, któremu zachowanie

Upraszamy wszystkich pp. izraelitów do na
szej narodowości się zaliczających a tylko wiarą 
od nas się różniących, by słów odnoszących się do 
swoich odrębnych i naród w narodzie stanowiących 
współwyznawców', do siebie nie stosowali.

K ranika miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 29. grudnia

tych pięknych cnót nabyte kosztem przypuśćmy pół 
miliona byłoby za kosztownem. Porównanie takie 
czynimy jedynie wr celu wykazania, do jakich re
zultatów' doprowadzić by mógł system pana D., 
-przypuszczamy za prędko i bez głębszego zastano 
wienia się wygłoszony.

Wracając do rzeczy, dodamy jeszcze, że ła
twiej by nam usprawiedliwić tych którzy lekko- 
myślnem życiem doprowadzeni do bankructwra, może 
z bólem serca, ale znagleni troską o jutro muszą 
bez względu na narodowość, na tego nabywcę się 
zgodzić, który wyższą cenę ofiarowuje, bo ta  nad
wyżka jest może właśnie całym funduszem, jaki im 
ze sprzedaży majątku pozostanie i starczyć ma na 
dalsze utrzymanie ; ale na najsurowszą naganę za
sługują ci, których majątek i urodzenie stawiają po 
nad ogf»ł, na których oczy ogółu zwrócone, których 
jako uprzywilejowanych, obowiązki dla kraju są 
większe, których spotęgowaną powinnością propago 
wanie wzniosłych idei czynem i przykładem, którzy 
spadkobiercy imienia i fortuny swych przodków, 
winni oraz być spadkobiercami tych cnót, jąkiemi ci 
wielcy przodkowie sw*oje i swoich potomków wy 
wyższenie zawdzięczają, a którzy mimo to nie wa
hają się lekceważyć tych obowiązków, wynikają
cych z ich stanowiska, żeby nie uronić drobnej W 
stosunki do swrego majątku sumki, bo gdyby na
wet chodziło o 50.000 złr. to i ta suma rozdzielona 
na spadkobierców nie zbyt wielki uszczerbek by 
każdemu z nich uczyniła, a jednak nie wątpimy, że 
trochę cierpliwości, czemu nic na przeszkodzie nie 
stało, a znalazł by się był nabywca, aprobowany 
przez ogół a umożebniający spadkobiercom złożenie 
na ołtarzu ojczyzny znacznie mniejszej kwoty.

Czy spadkobiercy przyznają się do powyże; 
wyliczonych atrybucji i obowiązków stanu swego 
a jeśli tak, czy mogą sumiennie powiedzieć, że 
wszystkim zadość uczynili? i czy część aureoli ota
czającej to piękne historyczne nazwisko nie zbyt 
tanio za 50.000 sprzedano?

Nie dotykamy tu zarzutu pana D. uczynione
go wspomnianemu kupcowi katolikowi, sądząc je
dnak 86 wszystkich innych ustępów, przytaczanych 
przez pana D. w omawianym przez nas artykule 
Gaz. Nar., z których żaden krytyki nie wrytrzyma, 
nie wahamy się przypuszczać, że i ten bardzo być 
musi naciągnięty i du okoliczności na razie zasto 
sowany ł zapewne nie trudno sie będzie zaczepio 
nemu oczyścic.

Podzielamy pod k*-^iym względem zapatrywa 
nie p. D. wyrzeczone w k ło w y m  nstępie jego ar
tykułu, ale zdania te do n im e jm .^  faktu gi nie 
stosują, dotyczą bowiem przymusowej ,przedaźy u 
tn przymusu nie uznajemy. Stawiamy ro-v»„. ż prt“ 
pręgierz opinii publicznej zgodnie z pane'i.,T) 
wszystkich tych, których on za godnych tego losii 
uznał, radzibyśmy jednak widzieć ten zastęp zwię 
ksżony jeszcze i tymi, którzy opinię publiczną lek 
ceważą i ojcowiznę od wieków w rękach polskich 
zostającą, bez ważnej przyczyny, li tylko przez lek 
komyślny pospiech lub z innego na uwzględnienie 
niezasługującego powodu, W obce a wrogie narodo 
wł ręce oddają

francuskiego. Kandydat przyjęty na kurs nauki o-jbronią rozpędzić pozostałych. Następnie poniszczyli! Od chwili, w której rząd moskiewski posta-
wszystko w gospodzie, powybijali okna, stoły, krze- nawia przebudowanie kolei, która w czasie ostat- 

Opłatek Mickiewiczowski Złożono w adm i-1 sła, beczki, flaszki, poodrywali nawet rury gazowe. niej wojny służyła do przewozu wojska i wojennego 
nistracji Gazety N aród.: Kun 1 zł*'., u dr. Tad Tymczasem zatelegrafowano do stacji policyjnej i materjału, będzie można lia takiej podwalinie całe
Skałkowskiego 6 zł* 30* ct. N. K. 1 złr., Jan Zul. wysłano na miejsce ekscesów wszystkie siły, jakie I góry twierdzeń o wojowniczych zamiarach Moskwy

65 ct..’’ składka na chrzcinach M y  Pod r«k4- Ale ułani b?u w przewadze, a pa- U kyncentracyi jej wojsk budować Oświadczamy
z Krakowca 1 złr. 30 ct., | troi nie ośmielił się przeciw nim wystąpić. Nastę- tedy, że w Petersburgu o tego rodzaju projektach

Józef Nawrocki (składka) 2 złr., Feliks Poradowski | P»|e «ągle robiąc awantury udali się do koszar i | nic nje wiadomo.
..i *_ a -  ci Londyn dnia 29. grudnia.

płaca 8 złr. wpisowego.
*

2 złr., J. Kubicki w miejsce rozsyłania biletów no-1 ^ d o p ie r o  ich przytraymano. Sześciu Judei jest ran- 
worocznycli 2 złr., Stan Kierski z Dobrorairki 5

Parlam ent zwo-

rze

* Nagła zmiana zaszła w temperaturze od wczo
raj. Termometr podskoczył na 7 stopni ciepła, a 
deszcz przez całą noc padający zmył zupełnie i naj
mniejsze ślady śniegu. Więc znowu zimy prawie 
jakby nie było.

* Konfiskata. Wczorajszy numer Gaz. Nar. 
został skonfiskowany za ustęp w drukującej się w 
fejletonie powieści.p. t. „Ostatni karmazyn". Roze
słaliśmy drugi nakład z Opuszczeniem inkryminowa 
nego ustępu.

* Teatr. Wczorajsze benefisowe przedstawienie 
Almy tenora operetki, wypadło w czasach po

świętnego wyładowania kieszeń i przednoworocznych 
trosk o... zapełnienie ich, wcale dobrze. Teatr był 
prawie pełny. Większą część publiczności zwabiła 
zmiana w obsadzie jednej roli w znanej operetce 

Wojna o tancerkę". Mianowicie partję księżnej 
Lomellini śpiewała po pannie Boczkaj pani Skalska, 

naturalnie wywiązała się z niej pod względem 
śpiewu bardzo dobrze, a także i gra pani Skalskiej 
odznaczała się dobrem zacięciem i swobody.

*  W sprawie wyborów do lwowskiej Rady
miejskiej pisze Głowo: „Lwowscy Russcy jak się-' 
spodziewamy, wezmą niezawodnie żywy udział w 
zbliżających się wyborach do Rady miejskiej we 
Lwowie, mogąc bez wielkiego trudu rzucić na sza
lę wyborów paręse tgłosów. Gdy zaś Russcy rozpo
rządzają taką ilością głosów, więc mogliby dać 
przewagę tej ze spierających się polskich partyj, 
która dla nich okaże się najbardziej przychylną.“

Na to odpowiadamy, że są u nas „Rusini" i 
„Russcy“. Czy zaś Russcy t. j. lnoskalofile rozpo
rządzają we Lwowie kilkuset głosami, pozwalamy 
sobie wątpić. Również ciekawiśmy oglądać to stron
nictwo polskie, które dla uzyskania kilkudziesięciu 
głosów, wchodziłoby w pakta ze stronnikami S ło w a !

* Koncsrt Na dochód Towarzystwa „Przymie- 
Braci" odbędzie się dnia 2. scycznia p. r

w sali Towarzystwa muzycznego koncert pod arty- 
stycznem kierownictwem p. dyr. Karola Miku! ego z 
uprzejmym współudziałem pp. Władysława Barącza 
i p. Wolfsthala, tudzież pań Fr. i Ark. i pp. Cz. i 
Schw. Cel Towarzystwa „Przymierze Braci" i 
doborowy program, każą się nam spodziewać, że 
współobywatele nasi jaknajliczniejszy wezmą udział 
w koncercie.

P. Anna de Blanc odłożyła swój koncert z 
2. na 5. stycznia. Koncert odbędzie się w hotelu 
Zorźa, udział w nim weźmie orkiestra pułku nr.

a p. de Blanc grać bądzie przy akompaniamen
cie orkiestry.

Do Lwowa ma zjechać cyrk Artizellego, 
który dawał przedstawienia w Krakowie, bez wiel
kiego jednak powodzenia.

* W Poznaniu aresztowano w wigilię przy roz 
lepianin odezw socjalistycznych trzy osoby, miaao- 
wicie nieznanego z nazwiska emisarjnsza genew 
skiego, który miał kilka nazwisk w zapasie, miej
scowego agitatora, majstra kołodziejskiego na Ra
tajach, i pewnego czeladnika introligatorskiego bez 
stałego zajęcia. W mieszkaniu kołodzieja znaleziono 
znaczną ilość pism i brosżar socjalistycznych. K ur  
Pozn. donosząc o tem, dodaje, że agitacja nie przy
brała większycli rozmiarów, radzi jednak, aby się 
mieć na baczności, bo w Pozuańskiem, według urzę
dowych zestawień, znajduje się 24.323 robotników 
fabrycznych,

W Krakowie pojawiły się na rogach ulic 
plakaty socjalistyczne, które policja szybko po
zrywała,

* Tymolskiego nowe kompozycje karnawałowe 
i okolicznościowe, o których jużeśmy wspominali, 
zyskują wszędzie najpochlebniejsze przyjęcie. Temi 
dniami wyszła uzupełniająca je a zapowiadana już 
pełna życia szybka polka p. n. „Izia", poświęcona 
hrabinie Wodziekiej.

* Nieszczęśliwy wypadek. Na polowaniu w la
sach trembowelskieh dr. Vibiral, lekarz 10. pułku 
dragonów skutkiem nieostrożności został ugodzony 
kulą niżej serca ze strzelby swego kolegi także le
karza doktora H.

Żydowscy, popisowi w Królestwie taksamo 
wykręcają się od służby wojskowej jak u nas, a 
udaje im to się wybornie przy znanej zręczności i 
wytrwałości semickiego szczepu. Otóż jak donosi 
telegram do-Naród. Listów , rząd moskiewski obli
czywszy, jaki procent rekrutów mają dawać żydzi, 
postanowił kontyngens ten uzupełnić tylko żydami. 
"W ten sposób wszelkie zachody żydów nie na wiele 
się przydadzą.

* Kurs telegrafii. Dyrekcja telegrafów we 
Lwowie, otworzy w r. 1883 (termin później poda
ny będzie), trzymiesięczny kurs nauki telegrafii, ce
lem wykształcenia kandydatów na urzędników. Po
dania o przyjęcie na kurs wnosić należy najdalej 
do Sio. stycznia. Kandydaci winni mieć najmniej 18, 
najwięcej o o iat ; świadectwo moralności, odbytej 
służby rządowej iub prywatnej, stndjów 0. klasy 
gimnazjalnej, lub ukończonej realnej, zdolności fizy
cznej do pełnienia służby telegraficznej i dobrego
pisma. Wymaga się nadto dokładnej znajomości ję- .

złr., Stan. Rudroi 2 złr. We wczorajszej liście zło
żył Stanisław W. nie 1 złr. 10 ct. ale 2 złr. 10 ct. 
Ogółem złożono d o p i e r o  164 złr. 56 ct. i jeden 
talar.

Kronika karnawałowa. Wydział „Stowarzy
szenia drukarzy lwowskich" urządza dnia 27. Sty 
cznia 1883 w salach „Frohsinu" wieczorek z tań
cami na korzyść funduszu inwalidów, wdów i sierót.

nych między tymi trzech policjantów i jedna ko- }any na 15  juteg0. w  Bradford w skutek zawa- 
bieta. Przeciw winnym zarządzono surowe śledztwo, j ]̂enja sj^ wielkiego komina, który spadł na warsta-

ty wyrobów bawełnianych, 24 osób straciło życie, 
a 40 ciężko ranionych. W największej części były 
to kobiety i dzieci.

Paryż dnia 29. grudnia. Na konsul tacy i 
popołudniowej oświadczyli lekarze, że choroba przy- 

W sprawie podniesienia tkactwa k ra jo w e-1 biera przebieg prawidłowy i ze operacja zbyteczna, 
go. Wspomnieliśmy w przeszłym tygodniu, że spro- W sobotę nastąpi nowa konsultacja. Ks. Wallii-i . i. t , , i 1 • l l   •_ 1. 1 n nJuAitfiH r nArrTT

Gospodarstwo, pmm ysl i handel.

Wieczorki te urządzane rokrocznie odznaczają się I wadzony został pierwszy poprawny warstat tkacki | dowiadywał się o zdrowiu .ambetty. 
serdecznością i niewymuszonym humorem, a spo- |z  przyrządem Jacąuarda do deseniowania tkanin,

zabawa ku | jakoteż z wszelkiemi przyborami do wyrabiania tka
nin z różnorodnej przędzy: nicianej, bawełnianej

dziewamy się, że i w tym karnawale 
powszechnemu wypadnie zadowoleniu

*
T ea tr hr, Skarbka

Morderstwo, w  powiecie czortkowskim lub wełnianej. Dziś uzupełniamy tę wiadomość do- 
nieznajomy sprawca zamordował żonę dozorcy wo-1 niesieniem, że przybył także ze Szlązka instruktor, 
łów na obszarze dworskim w Swidowie. Udusił ją  I który ma tutejszych tkaczy nauczyć obchodzenia się I
poczem zabrał z otwartej skrzyni 265 z ł r , w go 
tówce, płótno i bieliznę. Na razie uwięziono po- 
szlakowanego jednego parobka i jego syna,

♦

|z  tym warstatera.
Środki na sprowadzenie warstatłi i instruktora, 

dostarczone zostały ze strony Wydziału krajowego, | opera komiczna

W Piątek dnia 29. grudnia 1882:

K ap e lu sz  bandyty

Fałszerz monety. W powiecie żywieckim a wykonaniem całej sprawy zajął s.ę niezmordowa- 
ujęto włościanina Jada Tomasiaka, u którego zna- ^  miłośnik tkactwa krajowego, inżymer Jozet| 
leziono przyrządy Jo fałszowania monet. Odlewał PlfrW.SZy ^  warstat przeznaczony jest
je z ołowiu zapomocą formy gipsowej. T o m a s iu k fe ,SPÓł£  “ l  7  *7®,771!’.* 
przyznał się, że dotychczas puścił 
tylko sztukę — swojego wyrobu,

* Ruch

(Le Pompon)
i 3 aktach a 4 odsłonach pp. 

Chivot i Duru, muzyka K. Locoq’a. 
C e n y  z n i ż o n e .

w obieg jedną skich. W Kosowie i przyległych do niego wsiach, I 
znajduje się około 2000 tkaczy którzy obecnie bar
dzo biedują w lichwiarskiej niewoli. Za staraniem ?a*

P r z y j e c h a l i  d. 29. grudnia 1882.
Hotel ŻORŻA: W. hr. Logothetti z Drohowy- 
K. Matozyński z Podhajezyk, K. Romański z

chorych w szpitalu powszechnym lwów- członka zarzadn „Spójni", p. inżyniera W ładysław aP™ /™ * J-Zwołskl z Bryniec. L. Osmólski z Góry A„;a ry ----  W n l_  _ r  j ) r  j j |-g Cocr. z jjumunij
Hotel ANGIELSKI: Z. J. hr Olizar

skini w listopadzie Z  końcem października ‘było I Poźniaka po(vstat;  tam j’ednak w tym roku spółka
chorych 412, przybyło 6/5, razem 1.0 /. j J I tkaczy postępowych i dla członków tej spółki spro-, . T
liczby wydalono 444 wyzdrowiałych 31 nieuleczo-l ad Z0Slał poprawny warstat j instruktor. Za nia* T- Lewickl ^ Łazarowki. J. Kunowskr z 
nycl. 86 z polepszeniem zdrowia a 55 umarło. P«- rok będziemy juŹ miełi sukna, korty, oxfordy i dese- ruskirj. Dr J .  Kownacki z Przemyśla. R. 
zostało 4/1 chorych z koncern listopada. „inwnnn nnfił,,^ kartonów -wetr lrnsnwrAie. kiewicz z Piotrowic. W. Maksymowicz z Hor.

350 złr. nadało namiestnictwro 
szczowra.

Henci Bier z Dry-

niowane podług kartonów serwrety kosowskie. Szczęść 
Stypendjum z fundacji Joela Biera w kwocie | g 0^e !

Ów warstat ustawiony jest obecnie we Lwo
wie, na głównym dworcu kolei Karola Ludwika, 

Awan8 wojskowy Porucznikami mianowani I w pomieszkaniu p. inżyniera Przygodzkiego. Gdy 
dalej : Daniel Kolak, Zygmunt Michulowicz, Jan  I zaś ukończy się kurs naukowy z tym warstatem w
Baczyński, Rajmund Baczyński, Adam Suchanek, Kosowie, przeniesiony on będzie do Horodenki, gdzie 
Tytus Adamski, Edward Karress, Henryk Freund, przychodzi do skutku spółka tkaczy.

z Woły- 
Rawy 
Klim- 

Horodenki. 
A. Zak z Czortkowa.

Hotel KRAKOWSKI: W. Grabowski z Wie
liczki. W. Słoński z Rożniatowra. D. Grodzki z Tu- 
ligłów. S. Schneider z Kałusza. A. Behr z Mi
kołajowa.

Jan Bizom, Sebastjan Hochmann, Aleks. Drosta, | 
Aleks. Kubiakowski, Hubert Urbanek, Jak  Dzie- Wiadeń d. 27. grudnia. Na targ dzisiejszy do

wieziono 1106 sztuk ciężkich bagonów, 1331 dre
dzie, Rudolf Steiner, Zeno Kustynowicz, Alojzy dnich bag0UÓW) 2027 sztuk warchlaków’,
Weininann, Wład. Tomkiewicz, Klemens Jaszczór, 
Rudolf Bilrkl, Henryk Reitmayer, Henr. Trichtl, | 
Rudolf Gebauer.

Płacono za ciężkie bagony od 55 zł. do 57 zł.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 29. grudnia 1882. 
1. A k c je  » a  s z t n k ę

bez knpona bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 292 — 296 — 

lwow'.-czeru.-jass. 200 zł. w. a. 165 -  168
50 ct., za średnie bagony od 48 zł. do 53 zł., za Banku hypot. galic. po 200 zł. w. a. 296 — 301

Podporucznikami: Antoni Kozel, Alojzy Or- j bez podatku.
aiircilri Tul IJ-nn a1* nl A T/- nunl 1

warchlaki od 34 zł. do 43 zł. za 100 kilo żywej

merowski, Jul. Gruchol, Antoni Brykowicz, Karol 
Mateja, Rudolf Karol Panic, Eman. Diiltz, Jan Stą 
cel, Tomasz Samek, Jerzy Francisci, Henr. W itt- 
maun, Franc. Urbański,

Jcnerałmajorami: Henryk Nauendorf w Prze
myślu i Maksymilian br. Potier de Echelles we 
Lwowie.

Pułkownikami: Otto Cordier Loewenhaupt,
Adolf Kirach, Emil Anders.

* Dary. Dla wydalonego dyurnisty, chorego 
od 9 miesięcy a

Krzysztofbwicz et Com. 
Praterstrasse 43. 

Caffe-Stiirbek.

kredt. galic. po 200 zł. w. a. 247 — 252 
L i s ty  z a s ta w n e  z a  1 0 0  z ł r .

bez knpona bieżącego

Telepamy Gaz. Dar. i ostatnie wiadomości.
N iektóre zagraniczne dzienniki, jak  n. p. 

obarczonego 6 dzieci, zostają- I Stara Presse, paryzki Teiups i k ilka innych fran-

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a.
U « « 4: „ w. a.
„ „ „ 5 „ okresowe

« 4  „ los 417,1 .
Banku hyp. galic. 6 prc. w. a.

„ „ 5 „ w. a.
n n n 5 „ 10% Pr '

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 prc.
« „ n G nI)

3 .

98 — 99 — 
88 50 90 25 
98 — 99 — 
86 75 88 — 

100 75 101 75 
96 75 97 75 

100 50 101 50 
100 50 102 -  

93 50 95 -
L i s ty  d łu ż n e  z a  lOO  z ł r .

cego bez żadnego utrzymania, złozył Marceli Ry I cuzkich i włoskich pism, nie zrozumiawszy zna- Ogól. roln. kred. zakład dla Gal.
czak 1 złr.

Dla weteranów 
złr. 40 ct.

i Buków. 6 prc., los w 15 lat. — — 
4 . O b i ig i  t a  1 0 0  z ł r .

“  “ ' 9 7  50 98 50

czenia ugody k arji z caratem , dały się wypro- 
z roku 1 8 3 1 : z Narajowa 1 1 wadzić w pole pozornemi ustępstwam i, zrobio-

nemi w tej Ugodzie przez ca ra t w sprawie uni-1 Indemnizacjne galic. 5 prc. m. k,
Muzeum przemysłowe w ratuszu c o d z i e n n i e  tów; w ysnuły więc wniosek, że Moskwa godzi Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. 100 — 101 50 

od godz. 9. do 6.;  w poniedziałek 50 ct. w ihue | się z Polakam i, i że przeto spraw a polska wej- | Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr^w. a. 100 75 102 —
dzie znowu na porządek dzienny. Oczywiście,dnie 30 ct.

*  Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 1 1 e*pic j wiemy jak  izeczy stoją, pizeto
otwarte w środę i sobotę od 1 1 . zrana do 3. go
dziny pcpuiudniu, w święta i niedziele od 10. do 1 . 
godziny,

*  Muzeum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1 . Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Jutro w sobotę: Św. Dawida K. — Św. 
Sewastyana.

* Wiadomości policyjne z dnia 28. b. m.

5 . L  o  e y .
Miasta Krakowa 

„ Stanisławowa
O. M o n e t y .wniosku tego na serjo brać nie możemy; ale za 

to wagę przyw iązać musimy do tego, że myśl o |M  , i,0iendersu  
rezurekcji polskiej wywołała niekłam aną radość L  , , „„-„„„t* 
w wielu radykalnych włoskich i francuzkich or- jjapoleondor 
ganach. I Półimperjał rosyjski

Rubel rosyjski srebrny
r papierowy

Budapeszt d. 29. grudnia. (Pryw .) R ząd na-11°° marek niemieckich
tychm iast po ferjach wniesie w  sejmie projekt I Srebro 
ustaw y o wybudowaniu kolei Munkacz - Stryj. Kupony w srebrze

19 -  
23 50

5 56 
5 58 
9 45 
9 74 
1 52 

1 15 V, 
68 40

21 —  

25 50

5 66 
5 68 
9 56 
9 84 
1 62 

1  17 7. 
59 20

Zdeponowano: tytonierkę z chińskiego srebra z ino- R °szta obliczone na 10 mil. złr.; budowa ma 
nogramem S. K., notatkę z kartami wizytowemi: się corychlej począć. (Taki sam projekt ustaw y
„_____  . j wniesie co do galicyjskiej części tej kolei rząd
„Ernest Spiałka", chustkę znaczoną literami T.K. 4 przeuhtaw ski w Radzie państwa; p. r.)

• ’ ’ -  ■ ■  ’« Wiedeń d. 29. grudnia. (Pryw .) M inister hr.

„Adama Tustanowskiego", pieczątkę z napisem:
dT.K. 4,

paszport wojskowy Konstantego Zielińskiego, i dwa

Wiedeń 27. grudnia.

dług pań
stwa (za 100 złr.)

B*nty anstr. w bank. 5 prc. 
* ,  wsrebrze 5 „

S 'ć  i s ^ 5*0 250 zl'w a ^ pr-
o |  1860 „ l00 ” • . .

0-.2 1864 „ 100 ” " . .
List j  aust. dom po”i ‘/o  zł. 5 pr- 
Benta złota 11 pr0. . „ .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

Galicyjskie 
Bukowińskie . .

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota 6 pr. po

100 złr. w. a....................
Węgierska poż. kol. po 120 zł.

5 procentowa . . . .  
Węgierska po*, po 100 złr. 
Turecka pożycz, kol. po 4% fr.

Akcje bankowe.
Auglo-anstr. po 200 i 120 zł. 
Bodenored Act. Ges. 200 zł. 
Zakład kredytowy dla handlu

1 przemysłu.....................
Zakład kred. węgier. 200 złr. 
Towarz. eskont. uiższo-austf. 

PO 500 z ł r . ....................

płacą | żąda. 
złr. w. a.

76 10 76 25.
77 15 77 30 

119 — 120 — 
129 80130 30

135 — 
168 — 
144 50

Galicyjski bank hipoteczny 
po 200 zł. . . . . .

Banku auBt.-węgierskieeo po
600 złr...............................

Unionsbank po 100 złr.
lyerkehrsbank pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bankycrein po 100 

złr. w. a............................

Akcje kolei.
Albreehta po 200 złr. . . 
Alfoldzkiej po 200 złr. srehr. 
Elżbiety * 200 „ „
Ferdynanda północnej po 100

złr. m.  ...........................
98  Franciszka Józefa po zw
98  ̂ w & • • * * * *

Kolei gal. Karola Lud. po 200
zlr. m.  ...........................

Morawsko - Szłaska (central, 
po 200 z r. ' . . . . ■  

118 75 Lw owsko- Czorniow. - Jasaka
115 po 200 zł..........................

133 --{lSs 75 Austr. pół. zach. po 200zł.sr. 
•’ * 114 5 '̂ » „ . l i . , 2 0 0  ,

 .'Rudolfa po 200 z'r. srebr.
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
^‘aatseisenb.-Ges. 200 zł. wa.

134 25 
167 50 
144 —

97 50 
97 --

118 60

114 —

Sudi>abn po 200 zł. sr.
0,0 ? Tramway wied. po 170 zł. 
219 50 Węgiersko-galicyjski (Łupk.

Węgier póInoc'.-wschod. p0 
200 zlr. srebrem . • . 

Węgier, zachodn. (Westb.) po 
200 złr. w. a, . . .  .

117 —
218 50

278 50 279 - i  

840 — 8̂60

płacą
złr.

żąda. 
w. a.

828 — 
U 3 50 
140 50

830 -  
113 75 
141 50

107 40 107 75

167 --  
208 75

167 50 
209 25

1715 2718 -
192 75 193 25

296 50 296 75

22 50 23 —

167 -
197 75 
214 -  
163 25 
157 50 
341 — 
137 25 
214 25

167 50 
198 25 
214 50 
163 75 
158 50 
341 50 
137 75 
214 75

157 25 158 -

159 — 159 50

161 50 162 - ]

L i s t y  z a s t a w u e  
(za 100 złr.)

Bodenored. alłg. 5ster. 5 pr. zł.
„ spł. w 33 lat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
» » n 5 » »

Galie, bank hipot. 6 pr. wa.
„ Zakt. kr. wloś 6 „ „

Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 
» „ „ w. a. 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albreohta po 800 zł. 5 prc. 
srebr. w. a........................

Alfóldzka po 200 zł. 5 pr.
srebr. w a. . .

Czeska z 300 zlr. sr. w. a 
Elżbiety po 5 pro. sr. .

* em. 1862 5 pr. sr. w. a.
» •  1870 5 „ „
„ .  1872 5 „ ,  ’

Ferdynando pół. 5 prc. m.k.
„ „ 5 .  w.a.

„ , » n 5 „ srebr.
Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 

„ II. em. 5 prc, .
„ III. em. 1871 300
„ IV. e. z 300 zł. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1865 
300 zł. 5 prc. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 prc. sr. w. a. . 

iw.-Czer.-Jass. IU.em. 1868 
300 zł. 5 pro. «r. w. a . .

wzory oprawy książek do modlenia (aksamit na n0 zymał w ielką w stęgę orderu żelaznej 
drzewie) skradzione prawdopodobnie jakiemuś intro- korony.
ligatorowi z wystawy. Berlin d- 29. giudnia. (P ryw .) Tutejszy

Tagblatt obstaje przy tem, ze podaniu L azzara o 
rozmowie z Griersem są prawdziwe.

Cetynia d. 29. grudnia. (Pryw .) M inister 
— Ekscesy żołnierzy na Wahring. T e l e g r a m  I spraw wewnętrznych W rbica dostał dymisję; na 

z Wiednia doniósł nam wczoraj o bójce żołnierzy jego miejsce mianowany Bożo Petrowicz. 
na przedmieściu W ahring, która przybrała wielkie Paryż d. 29. grudnia. (Pryw .) S tan Grarn- 
rozmiary i pociągnęła za sobą kilka ofiar. Awan- betty  bardzo się pogorszył; aby usunąć ropień, 
tura ta  odbyła się w oberży Józefa Czapka na M a - 1 trzeba operować wnętrzności, 
strusstrasse. W lokalu tym, gdzie w niedziele Petersburg d. 29. grudnia. (Pryw .) ,W po-
święta zbierają się przeważnie żołnierze, odbywała I rozumieniu z Rum unią zarządzono rekonstrukcję 
się zabawa z tańcami. W tańcu brało udział około kolei Bendery-Reni.
30 ułanów z pnłkn nr. 2 zakwaterowanego w Jo- Wiedeń dnia 28. grudnia. M inister handlu
sefsztadzkich koszarach, pewna liczba żołnierzy sa- br. Pino otrzym ał w uznaniu swoich znakomi- 
nitarnych i ze 20 osób cywilnych. Jeden z u ła n ó w  tych zasług w ielką w stęgę orderu żelaznej ko- 
nderzył w twarz dziewczynę, która z nim tańczyć 11’oliy. Woda na kanale dilUajowym (we W  ie 
nie chciała. Pewien żołnierz sanitarny, jak m ó w ią  I dniu) wzbiera ogromnie, dlatego porobiono przy- 
kochanek obrażonej dziewczyny, njąi się za nią, gotowani do Założenia zastaw y przy w ypływie 
ale został przez ułana równie znieważony. Dwaj kanału  z Dunaju (ma ona postać o k rę tu ; 
ajenci policyjni, którzy byli w lokalu, zawezwali P- r-)
ulana, aby się oddalił. Uczynili to wszyscy ułani, Berlin dnia 28. grudnia. Reń i dopływy
ale po kilku minutach wpadli do gospody i z a c z ę l i  jego od jeziora Kostnickiego (Bodensee) do Ko- 
ptazować wszystkich bez różnicy, tłuc i rąbać wszy-1 lonii raptownie, wzbierają. Yriele mostów zbu- 
stko — a gdy zgromadzeni zaczęli uciekać ścigali I rzonych, brzegi i tam y w k ilku miejscach zer- 
ich po ulicach nie oszczędzając przechodniów. Dwu-1 wane a komunikacja kolejowa zastanowiona, 
’ • ■ • — Gdy załam ał się most w  L orrach (w Badeń-

skiem), wpadło 20 osób w wodę, z k tórych  ty l
ko k ilka  ocalono.

Rzym d. 28. grudnia. Kiedy am basador au- 
strjack i przy  stolicy apostolskiej, hr. P aar, w ra
cając od papieża, jechał dzielnicą między W a
tykanem  a zamkiem św. Anioła, rzucono na je
go powóz kamieniem, nikogo jednak nie uszko
dzono. Winowajcę natychm iast schwytano i 
przesłuchano. J e s t  to młody krawiec, Y aleriani 
z Ankony, oświadczył, że z ppwodu okropnej 
nędzy był rozwścieklony i nie wiedział, że to 
powóz ambasadora. P rzy  rewizji w jego pomie
szkaniu nic nie znaleziono.

Paryż d. 28. grudnia. G am betta ma się 
znowu niebezpiecznie. Skonstatowano ropień 
(absces). Popołudniu udało się do niego czte
rech lekarzy, aby zbadać, czy nie możnaby 0- 
tworzyć odpływu ropieniowi.

Paryż d. 28. grudnia. Izba posłów niemal 
jednogłośnie uchw aliła k red y t na misję Brazzy.

Wiedeń dnia 29. grudnia. Stan ministra 
wojny znacznie się polepszył. Siły wzmagają się.

Praga dnia 29. grudnia. Wody przybywają; 
niższe ulice nadbrzeżne zatopione; komunikacja 
między kamienicami tylko za pomocą łodzi. We 
wielu miejscowościach, w pobliżu Pragi ludność 
mnsiała się przenieść, szczególnie w Altlieben.

Petersburg dnia 29. grudnia. Journal Pe- 
tersbourg w obec doniesienia dziennika Bomanul, 
co do wrzekomej rekonstrukcyi kolei Reni Galac, 
odpowiada, że dziennik ten puścił wczoraj w świat 
kaczkę, za którą i inne wkrótce się pojawią.

płacą ! iąd*. 
złr. w. a.

119 — 119 25
98 90 99 15
90 - 90 50
97 90 98 50

100 75 101 50
100 - 101 50
101 35 101 50
99 40 99 "60

93 75 94 25

94 25 94 75
100 — 101 —
98 25 98 50
98 25 98 50

100 30 100 60
100 80 101 20
105 — —
102 — _ __
105 50 106 _
99 40 99 70----- ■— —
-- -- — —
— -- -----

92 25 92 50

99 50 100 50

94 50 95 25

Łw.-Czer.-Jass. IY. em. 1872 
300 zl. 5 pro. sr. w. a . . 

Rudolfa po 300 zl.w  a. 5pr.
srebr. w. a........................

Rudolfa em. 1869 po 300 zl.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 zlr. 
5 prot.................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i przem. 
Klery po 40 zlr. m. k. . 
Insbruckie prem. poi. . • 
Keglerich po 10 zlr. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. poż. . . 
Budzińskie m, . . . .
Palffy po 40 zlr. m. k. . 
Rudolfa po 10 zlr. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. Ł . 
Solnogrodzkie prem. poż.. 
8t. Genois po 40 złr. m- k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 zlr. w. a. . . .  
Waldatein po 20 złr. m. k. 
Windischgratz po 20 zl. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . »  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt. siterl. 
Paryż 100 franków « . .

płacą | żąda. 
złr. w. a.

----- 93 50

99 50 100 —

99 30 99 60

99 — 99 50

90 10 90 50

174 _
37 75
22 75 
19 _  
19 50
23 50

35 25 
19 -  
53 — 
23 75 
46

174 50 
38 50 
23 25

20 -  
24 — 
39 25 
36 — 
19 50

24 50 
46 50

21 25 
27 — 
36 -

25 — 
27 50 
36 50

58 60 
58 60 
58 60 

119 35 
47 32

58 70 
58 70 
58 70 

119 60 
47 37

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W ied eń  d. 29 Grudnia 1882, 

godzina 1 minut
Losy kredytowe 174.— 
Angle-Austr. 116 70 
Kolej Kar. Lud. 293.25 
Kolej połud. 136.30 
Kolej Elżbiety 208.50 
Węg. Nordostb. 158.75 
Węg. obi. p. w zł. 93.50 
Kolej siedmiog. 109.— 
Renta węg. 6°/0 118 60 
Ros. rubel pap. 1.16.50 
Galio, indemuiz. 97.50

48 popołudniu.
Węgier, kred. ak. 273.50 
Unionsbank 112.50 
Nordbahn 269.50
Kolej Ałfold. 166.75 
Kolej Lw.-czer 167.— 
Wied. Oomuna, 123.75 
Węg. kolej zaol. 161.75 
Losy tureckie. —.— 
Bankvereiu 105.25 
Losy węgier. 114.— 
Marki niemieckie —.—

Usposobienie: silne.
Wiedeń, dnia 29. grudnia

godzina 10 minut 40 przed południem
Akcje kredyt. 282.30 Anglo-austrj. 115.50
Kolej Kar. Lud. 293.— Kolej Połudn. 136.50
Unionsbank 112.25 Napoleondor 9.50
Rosyjs. bankn. 1.16'/4 Usposobienie: słabe 

Berlin, dnia 28. grudnią 
godzina 5 minut 40 po pofudniu

Rosyjs. bank. 199.25 
Lombardy 234.—
Kolej rumuńs. — .—

Akcje kredyt. 
Galjcyjskie 
Anstr. bankn.

485.—
125.70
170.35

S Ł C I K W I O W A
napój oszeźwiajęcy stołowy,

skuteczny bardzo na kaszel w chorobach szyi 
katarach żołądka I pęcherza.

PASTYLKI pektoralne i do trawienia.
Henryk Mattoni, Karlsbad (Czechy).

g g N a  ETYKIETĘ >  
i^wypalone piętno na
k o r k u  "--------

dokładnie baczyć.

M A T T O N fs 
GfESSHUBLEP

Do dzisiejszego numeru dołącza 
księgarnia Gubrynowicza i Schmidta 
prospekt na czasopismo „Tygodnik illu- 
strowany;‘ na rok 1883 dla prenumera
torów zamiejscowych.



na

2 Ks; ęg* rriia F. H. RICHTERA 
g  (H. A lte n b e r g .^
"  we LWOWIE

przyjmują prenumeratę mię;

„Szczntkr
g Prenumerata z przesetką do cfomu 
™ wynoąi całorocznie 10 zł.," półrocznie 
£  5 zł., ewierćroeznie 2 zł. 50 ct., mie

sięcznie 85 ct.
V Nowi prenumeratorowia- na rokM 1883 otrzymają bezpłatnie początek 
J  poematu „KOMAN ZERO1'- W. 8t. i 
Ę  początek humoreski autora Kłopotów 

starego komendanta p. t. K r ó l i k  
domowy. 3728 1—2

g staregi 
2  domon

Zarządczym domu
Soszukuje posady w jakim porządnym 

omu polskiem. — Zawód ten może objąć 
od 2. lub 15. stycznia. — Adres: J. ł* . 
nr. 292, za Sanem w Przemyślu. 4230 1 -  2

Dr. 4. S. Bergera
Przewodnik lekarski

dla dojrzałej młodzieży 
czyli zbiór wisdomcści o . łabościach 

męztich oraz sposoby 1 cienia.
Cena 1 xl.

Tegoż autora
Dlfterills- Angina

tyctże rozp- zdawanie i sptsób lecze
nia. Cena 50 ot.

Dr. Reueille-Parise
H t a r  o ś ć

Podręcznik Lkarski dla ludzi zbli
żających się do w itku dojrzałego. 
Dzieło nagrodzone przez Akademię 

n a tk  w Paryżu.
Przekład dr. F. O 1 s z e w e k i e g o. 

Cena 4 zł., zniżona na 2 zł. 
poleca

PRENUMERATĘ
na

w szystkie czasopism a
tak Łrajowe jakoteż i zagraniczne

przyjmuje Księgarnia,

Seyfartha i Czajkowskiego
WE LWOWIE.

B a l s a m
na nagniotki

\ niezawodny i radykalny środek do 
I usunięcia tyohźe w jak najkrótszym

czasie
Skład główny w aptece

JULIUSZA 2UHLIUA
we Lwowie ul. Halicka o. 
Cena z dokładnym sposobem u- 

życia 80 ct. Na prowincję z opako
waniem 90 Ci

4 03 1—12

we Lwowie.

C. k. urząd pocztowy w G IL 
u ła n a ch  poszukuje

ekspedytora.
Bliższych wiadomości udzieli 

tenże urząd pocztowy. 4211 2 -2

Pierwszy i najwyborniejszy oryg< 
nalny wyrób c. k. uprz.

P i e c ó w
do regulowania i 

napełniania
K  G eb u rth

e. k. nadw. maszynisty 
są do nabycia

we Wiedniu,
V II ,  JŁ »£sers6r. 71 .

Ilustrowane cenniki gra 
tis i franco. 3679 6 —26

' ctus
ś tó d r  jy ?u

Ceny staników £  ?.
Centure po 6, 8, 10 d012T 7-?

Przy zamówieniach listowych upr<gza się 
o przysłanie miary w centymetrach: 1
objętość piersi i grzbietu pod ramionami 
wzięta, 2 objętości kibici, 3. objętości 
bioder, 4. długości od miejsca pod ramio
nami do kibici. Miarę należy brać po sukni.

B ile ty  w izytow e
litografowane

100 sztuk 1 złr. w. a. na kartonie zwy
kłym, 1 zł, 5 i ct. na kartonie doborowym 
brystolowym , 2 zł. i wyżej na kartonie 
R-k zw. słoniow/m z fabryk (angielskich). 
Pismo nadzwyczaj piękne wedłDg wszel
kich zasad ksligrafii angielskiej i włoskiej.

Bilety a la minutę pięknie wykonane 
(pismo drnkowe czyote całkiem nowe) od 
100 szt ik 50 ct. i wyżej.
Litografia Gazetą Narodowej

we Lwowie, nl. Sykatuska, 1. 14.

V € > K Z rX ^ O <  3 C D O łłO C O -
 Galicyjski Bank kredytowy.

KUFOJST
płatny d. 1. stycznia 1883-

od akcjj galicyjskiego Banku kredytowego ściągnięty
zostanie

j»o MO zt* trał. attsłt".
jako zaliczka na czysty zysk z roku 1882. 

we LWOWIE: przy Kasie głównej Banku, zaś 
w WIEDNIU: w Banku angielsko-ausirjackim.

Lwów d. 28. grudnia 1882.
Dyrekcja.

(Przedruk nie będtie opłacony.)

■ O K = x ^ o a o o ł ) o a o o <

ta-

Mtzicła nałiłfttioere
poleca

Isiępm l  ŁUKASZEWICZA Wfi ŁWOflfl.
Abrahamowicz A. J go zasady, komedja w 1 akcie 1882 złr.

Po burzy, fraszka w 1. akcio 1882 _ „
— Vis a-v.», fraszka sceniczna w 1 akcie 1882 „

Barwinek B. Zarys projektu uwłaszczania micark. mir jakich 1880 „
Bezstronny S. Przestroga historji. Chronologiczny rys prześla

dowania Słowian przez Moskali od dawnych wieków d > 
dni dzisiejszych. Dla polndn. słowian i pauslawistów 1882 „

Borkowski J- S. hr. (czł. król. włos. akademii herald. w Pizie).
Rocznik szlachty polskiej ozdobnie oprawny J f 81 „

Spis nazwisk szlachty polskiej zawierający około 
26.000 nazwisk J883 . . ■ _ »

D la cnego trzeba konia za młodu nakładać do pracy i jak to 
caynić należy 1882 . .

Dumas Aleksander. Hr. Monte Cbristo, wydanie II. poprawio
ne, 8 teino W" 1883 

Dwanaście opowiadań z dziejów Polski, Litwy i Rusi, rap:B«ł 
Nadwiśiak 1882 (Kisielewski)

Gdcw C. H. U a, powieść z krajn Zalusów 1882 
Grimm P. Tajemnice pałaców carskiob 1881 .
Iza. Ze świata umarłych w cześć rocznioy listopadowej 1880 
Jokaj M. Z bożej woli, 4 tomy 1882 
K antecki E . F. M. Ossoliński 1880 .
Kaczkowski Z Dzieła 9 tomów
K oszezye W. Wschód. Ze Stambułu do Angory. Podróż 1874 

Wybrańcy losu. Powieść, 2 tomy 1882 
Kunaszowski H. Życiorysy uczestników powstania listopad., 1880 
Łaczyńaki hr. Henryk, Baronowa Hslina, komedja w 5 aktach 

Za panią matką pacierz. Komedja w 1 akcie 1878 
M allitz B. A. Baron. Polska. Poema, preek. H. Kunaszawakiego i851 
M ałachowski hr. 8t. Pamiętniki
Martynowski F. K. Z domu i świątyni. Szkice i obrazy 1880 
Momsen F, Hi stor ja rzymska, 4 tomy, 1880 

|ś Nabielak. Kilka słów o sposobach powiększania dochodu z pa
siek (z rycinami) .

Jf Paskudnik. Zdarzenie prawdziwe opisał W. G. 1882 . 
li Rudnicka Z. Obrazki z tycia i prawdy, 2 tomy, 1881 
ri Baki Bej. La i boży, obraz z iyoia tureckiego 1
& Salcs W . Najnowsze tajemnice Paryża 2 tomy 1811 
h  Schmidt Oskar. 0  zwierzętach, przetłumaczył dr. J. Kruszyński 

% 45 rycinami 1882 .
g  Schwartz M. Z. Prac i  uszlachetnia, 1882 
f,  Sewer- Walka o byt, 2 tomy 1?88

— Szkice z Anglii w 3 częściach, 18S3 
Skiba M. Przewodnik hodowli bydła rogatego, 1881 
S arzeński hr. L. Gwiazda Syberji, dramat w 8 aktach, 1831

— Czaple pióro, 1883
— Sen trefnisia, 1888 

Supiński Józef. Pisma kompletne, 5 (omów
p: Uprawa esparcetty, lucerny, seradelli, marchwi, bnraków i kar- 
' tofli przez A. Z. i Z. G., "882

Uprawa c: mielu przez Z. G. 3 882 
Vcrne J. Dom parowy. Podróż po Indjach 2 tomy 1882 
Zamorski B. W 50tą rocznicę powstania 13JO/:, 8 tomy 
Zbreżek P . Powstanie narodu dolskiego 183(1/1 
Zieliński. Anna Orzelska. Powieść na tle biatorycznem z cza

sów Augusta II, 2 tomy 1881
— Z żye.a poety, 1832

Ceratę barchanową 
na tftoiif,

i na pokrycia mebli,
c z a r s ą  1 w k o lo r a c h .

z pierwszorzędnej fabryki w najlep- 
s ym gatunku,

Prześcieradełka gutaperko we|
w różnych rozmiarach, poleca

haudel płócien, bielizny  
stokowej 

1 towarów uilęszauych

KOWALSKI i MEYER]
L w ó w , R y n e k  I. 26 .

Zaproszenie do przedpłaty.
Z dniem 1. stycznia 1883 r , wycho

dzić będzie co środę w Bytomiu (Beuthen 
O.-S.) czasopismo pod tytułem:

& 0« (liUWZML
Silna wiara ludu rozumiejącego „cze

go nam potrzeba11 wiele zdziałać może -  
dlatego w tym duchu do Was bracia się 
odzywam, jako tyloletni pracownik na tej 
uiwic, a na tak ważnym i opuszczonym 
posterunku. — Cena kwartalna wynosi 
1 złr. w. a.

Stanisław Przyniczyński,
4189 1—3 Byiom (Beuthen o. g.) Prasy.

Do P. T. panów
właścicieli i hodowców 

koni.
Mam zaszczyt podać do wiadomości, 

że jako praktyczny, Koncesjonowany wete
rynarz koni, osiedliłem się w Dolinie ad 
Sanok, stacja pocztowa i telegraficzna Za
górz i wykonuję mój zawód w miejscu i 
według życzenia nawet w najdalszej oko
licy kraju.

Mając szczególniejsze wieloletnie do
świadczenia we wszystkich operacjach, ja- 
koteź przy porodach źrebiąt, polecam się 
łaskawym wględom

Wacław Wolf,
koncessjouowany weterynarjusz koni.

Millesfch w Tryeście.
w paczkach po 43/< kilo' za pobra-

G .
wysyła
niem pocztowem franco ż cłem i fraćhsem

za kilo
K a w ę  Ceylon, natu. od zł. 1.70 do 1.80

perłową praw,
„ „ II. wyb. "
„ Cuba, grubo.ziar. „
„ Jawa natur. „
„ „ złotą „
„ Santos wyboruą „
» » o

C y t r j  n> 40 — 45 sztuk, 
r a u c z e  30—35 sztuk w

1.85 „ 1 95 
1.60 „ 1.70 
1.65 „ 1.75 
1.35 „ 1.45 
1.45 „ 1.55 
1.20 „ 1.25 
1.15 ., 1.20 

lub p o  m a  
koszykach o 5

kilo, złr. 1.80 
&aKK*aifty- najpiękn. 5 kilo zł. 1.80.

Dokładne cenniki o korzeniach, ro
dzynkach, migdałach, szafranie, czekola 
dzie, oliwie, ryżu, rybach morskich, świe
żych owocach, jarzynach i różnych delt 
katesach gratis i fran«o. 3651 1—3

1.20

6.00

8.60

- .1 6

7.20

■wychodzi codzienaie z wyjątkiem niedziel i świąt, i zamieszcza 
artykuły polityczne, ekonomiczne, społeczne, z dziedziny estetyki 

i literatury, felietony otc.
“Hi*- *

P ren u m era ta  z p rzesy łką pocztową w ynosi:
rocznie: 16.— złr. —  40.— marek — 48 franków
■półrocznie: 8 .— „ — 20.— „ — 24 „
kwartalnie: 4.— „ — 10.— „ — 12 „
miesięcznie: 1.35 „ —  3.50 „ —  4 „

Prenumeratę uprasza się przesyłać pod adresem:
Adm ini&traęfa G azety K ra k o w sk iej  g

K raków , n l Kanonicza, l. 16. 4219 1— 3 y

D O B R A

R z e c z k i
z folwarkiem

C z a r n e
w Galicji, w powiecie Eawskim, pod 
miastem Rawa Ruska położone, ko 
leją nową Jarosławsko-Sokalską prze 
cięte, ogólnej przestrzeni około 1120 
morgów austrjackich obejmujące, — 
własność Towarzystwa osad rolnych 
i przytułków rzemieślniczych w Kró
lestwie Polskiem stanowiące, będą 
wypuszczone w 9-leinią dzierżawę od 
dnia 1. marca lub od l.lip ea  1883 r. 

Życzący sobie poinformować się 
warunkach dzierżawy szczegóło

wych , mogą je przejrzeć we L w o 
w i e :  w biurze adwokata dr. Stani
sława Krzyżanowskiego ul. Jagieloń- 
ska nr. 5; w R zy s z k a ch : (p. Ra
wa Kuska/ w kancelarji administracji 
miejscowej ; i  w W a r s z a w i e  w 
biurze Administracji zapisu hr. Kic- 
kiego „Towarzystwa osad rolnych11 
alea Jerozolimska nr. 9. 4229 1—8 

Oferty składane być mają wy
łącznie w Warszawie pod powyższym 
adresem do dnia 1, lutego 1883 r.

Stary climiel
z dawnych lat kupuje po najwyższych ce
nach A li» ig  Tausulg, Hopfenuaudlung, 
Linz-Uharfr. 3630 1— 3

V,
Poczta do zamian^
w zachodniej części, choćby nawet na. 
mniejszą pocztę dc Wschodniej Galicji.— 
Bliższą wiadomość udzieli urząd pocztowy 
Majdan koło Kolbuszowej. 42 .8 1 - 3

W dobrach Rawskich
j e s t  do  w y d zie rża w ie n iu

f o  I w a r k
przyległy do miasta Rawy ruskiej, 
wraz z gorzelnią, od 1. lipca 1883.

Bliższych szczegółów udzieli 
kancelarja centralną książąt Sapiehów 
w Krasiczynie. 4191 j... 3

PRAWDZIWY
OPACTWA

LIKIER BENEDICTI
FECAMP we FRANCJI

wytwornego sm&ka, wzmacniający, pomagający trawie
niu i ohudzająoy apetyt- 34 6 17 24

J E D E N  s N A J L E P S Z Y C H  L IK IE R Ó W

II o d k i i R o z o lisy
król. nprz.

s p i r y t u s u
wyrobu ces

R a f i n e r  j i
fabryki rumu likierów i octu

JULIUSZA M IK0L4SCH4
w e rI j W  o w i e

fj,Narodówka“
a mianowicie :

^Dziennik1<.

„Karpatówka“ 
,,Szczutek“ „Djabełu

zostają naśladowane przez fabrykiPomimo ochronuej mar

I
 krajowe i zagraniczne.

Wyż wymieniene wódki jedynie są prawdziwe, jeżeli flaszki 
zaopatrzone są znakiem „J. MIKOLASCH“.

Na etykietach powinna być wypisana cała firma „Ces. kr. 
uprz. Rafinerja spirytusu fa b ryka  rumu likierów i oclu Juliusza  
Mikolascha we Lwowiea na korkach jest wypalony znak „J. Mi- 
kolasch we Lwowie

Powyżej wymienione wódki, które nie mają tych znamion są 
liche imitacje.

Wymagać aby etykieta kwadrato
wa znajdowała się na spodzie bntelki z /L /' -  - »
własnoręcznym podpisem głównie dvrv- 
gojącego "

Skład główny w Feeamp we Francji. Agencja 
główna w Paryżn Boulevard Hausmann 76. „Prawdziwy 
likier Benedictine znajduje się w składaoh następnją- 
oyob domów, które podpisały zobowiązania, że sprzeda- 

i wać nis będą fałszerstw i naśladownictw 
wybornego prawdziwego likieru Bene- 
dectine.“ Dostać można we LWOWIE 
w hanolnwin p. F. W. Królikowskiego 
i St. Markiewicza w ryoku.

Dystylarnia opactwa w Fóeamp we 
Franoji wyrąb a także:

ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN Z ROŚ!.INY MIODOWNIKIEM ZWANEJ 
(Mćliste des Bć óiictins) wytwory hygieniczne, wyborne na siane żołądki i 

•yźsze od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez
francuskich i innych.

| v £ b i t a b le  u q u e u r  b e n ż b ic t in e  
Brevetee en France et A YEtranger.

lekszj
Znajdują się we Lwowie m 

erniowoach n p.Nablika
aptekach pp. P. Mikolascha, Kizjtanowskie- 

Goliohowskicgo.

GlófJFiraiia 150.000 zl|
Najniższa wygrana 200 zł.

Dnia *  stycznia 1883,
odbędzie się wielkie ciągnienie przez 
rząd założonej i gwarantów aatj c. k. 
auitrjaekiej państwowej pożyozki 

kolejowej z roku 1868 
120 m i l l o n ó *  230.200 zh.

Główne wygrane, a to: 200 O00, 
150.000, 50.000, 25 000, 20 000  
15 0 0 0 , 1 0 .0 0 0 , 6 0 0 0 , 2 0 0 0 ,
1000, 500 zł. i 200 zł. a. w. jako 
nuj iż. wygrana losu wyciągniętego.

Los ua to ciągnienie, na którym 
wygrać można io ' i /0 ) zlr., kosztuje 
2 z ł , 8 losy 6 zł., 7 lo ów 10 zł., 15 
losów 20 zł. a. w. za na- desłamem 
gotówki w banknotach. 4117 1—4

Zlecenia przy dołączeniu naleiyto- 
ści załatwiają się szybko i sumień 
nie do każdego zamówienia dołą 
eza się urzędowy plan gry i listę 
Ciągnieaia. NtkaJdj  zapytaLio u- 
dzi ia się objaśnienie, a nczrstn ko 
wi wysyła się plan gTy, tndjież po 
ciągnieniu wygraną rai- żyt ość — 
Upraszam bezpośrednio i z zaufa
niem ndkwać się do domu handlowego 
J .  B r e y e n a ,  w Frankfurcie u- M.

Loterja tryesteńskiej wystawy.
Los 5 0  ct. 1000 wygranych 

wartości zł. 213 550

lub 8.800 dukatów 
lub 3 500 dukatów 
lub 1.750 dukatów

1000 wygranych 
wartości zl. 213.550.

I 1. Główna wygrana w go ówce 50000 złr.
* 2 Główna wygrana w gotówce 20000 złr.

3. Główna wygrana w gotówce 10000 złr.
4. Główna wygrana naszyjnik i zausznice z brylantami wartości 1 0 .0 0 0  zł. 

Cztery wygrane: Kosztowności złote z brylantami i perłami wartości po 5000 zł.
Pięć wygranych: rozmaite przedmioty do ozdoby wartości po 3000 zł.

987 wygranych po 1000, 500, 300, 200, 100, 50 i 25 zł.

1  Ciągnienie styczniu 1883
H * Cena losu 50 centów.

Z a m ó w i e n i a  z d o ł ą c z e n i e m  15 ct. na wydatki portoriów należy adresować d o :

LoHerie-Abtheilung der Triester-Austellung
Piazża Grandę Nr. 2, w Tryeście. 8681 1-?

O przyjęcie losów do sprzedaży należy się udawać bezzwłocznie pod powyższym adresem.

Losy są do nabycia we LWOWIE w gal. Rustykalnym banku kredytowym, tudzież w Zakładzie
kredytowym ziemskim dla Galicji Bukowiny, 
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Kujtąńsse wydawnictwo polskie!
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f ł fy d a iz )  ł  i c t w a
k o ięS a . n i  K Ł U K iS Z FWlCZA we Lwowie.

Z proszenie do przedpłaty na

Przfjaciela flomowep i liazetę wiejslą, i
Bibliotekę domową

| r o k  lM Ś a ^ n
Przyjaciel domowy zamieszcza w swych łamach doborowe po

wieści, biografie, artykuły w sprawach społecznych, sprawozdania o 
najnowszych wynalazkach, tudzież oceny literackie, zapiski biogra
ficzne, przeglądy z ohwili biożącej, kronikę humorystyczną, rozmai
tości, zagadki, szarady, porady dla gospodarstwa domowego i t. d.

Cena z przesyłką rocznie złr. 2.20,— półrocznie złr. 1.10.
G.zeta wiejska wychodzi obok Przyjaciela domowego i podaje ] 

swym czytelnikom popularne artykuły gospodarskie, treściwe roz
prawki ekonomiczne, rady i  przestrogi dla gospodarzy wiejskich, 
przegląd donioślejszych wypadków politycznych, kronikę spraw kra
jowych i odcinek powieściowy.

Cena rocznie 2 złr., — półrocznie I  złr.
Biblioteka domowa, i aj tańsze wydawnictw, zeszytowe, zamie

szcza arcydzieła powieściowe najlepszych autorów, a format tego 
wydawnictwa książkowy umożliwi czytelnikom za bajeczną cenę w 
oiągn roku dójść do pokaźnej biblioteczki.

Cena rocznie 6 z łr., półrocznie 8 złr. , kw artalnie złr. 1.60.

/// JPremium ///
Przedpłaciciele któregokolwiek z powyższych pism otrzymają 

natychmiast po nadesłaniu prenumeraty z* dopłatą 1 złr. 40 et., 
dwa piękne krajobrazy. „Burza w górach i Alpy* wartości 6 złr., | 
tudzież trzy utwory napisane w patrjotycz ym duchu, nie ponosząc 
kosztów przesyłki i opakowania. 4224 1—6

Przedpłatę przesyłać należy do księgarni wydawniczej K -  | 
L n k i t s z c n l i  r/,:, L n ó s r ,  1. 5 0 .

K a j t i i i s i e  v y d a i r a U ‘tw o  p a ls k ie .

Przed wszystkieini tym podobnemi prepaiatam i mają pierwszeństwo, albo
wiem nie zawierają one w sobie żadnych szkodliwych substancyj, używane 
r, najlepszym skutkiem w chorobach spodnich organów cia*a, przeciw zim- 
nicy, chorobom organów piersiowych, chorobom naskórnjm , chorobom ocz
nym, chorobom mózgu i ust, chorobom dziecięcym, chorobom kobiecym; 
sprawiają lekkie rozwolnienie, przeczyszczająo krew, żaden środek loczui- 
czy nie jeat tak korzystnym a przytem  zupełnie nieszkodliwym, ażeby

Z A T W A R D Z E N I E
usunąć, to niezawodne źródło prawie wszystkich chorób. Z powołn że 
biorą w formie oenkrzonej, dzieci chętnie zażywają Pigułki te zostatr ®d- 
szczególnione pochwaliłem świadectwem ra d c y  dw oru  profesora Fitha.

Pudełko zawierające 15 pigułek kosztuje 15 c t ;  rulonik zawie
rający 8 pudełek aatem 120 p igułek , kosztuje 1 złr. 3678 1—lf>

PrirftRtrr.iro Kaid" pudełko »* którem n * *»»j- X. 1 (jyj© się »Apotheke » m  kem-.pen Lę-Oi>oid* a na ©trocie 0d«rrote j marka se r̂oana 
j e s t  fa lgy ilka tę jn^  pr*«d k u p n e *  k tó ry e k  • • t r z e f i t .

N aiez,j gU  p iln o w a ć , e *M  *»ie kapaj** s *y» n io iik a -
tk a ją c y  lub  n a w e t  s z k o d liw y  p r e p a ^ t .  N a ie ty  ią d a e  
wyrąśnie Eli»»bcih te bowiem u  oto-
w in ię d u  0patr*oue są aboccRy* P«^pi»em.

G łów ny s k ł a d  we  W i e d a t a : „Apotheke zum heil. Leopold 
Ph. N enst m, róg Plankengasse i SpiegelgaBge.

Skład we Lwowie n Z. Beckera apt., i J. Beisera apt.

Km
A S  T H  M E

W szel
kie cier

pieniaohrypka, ]
katsi-y za- jwiwłHa—w  ........................ .......

wszelkie cierpionia tana-(nerwowe każdej obwili ustępują m  
łów oddechowych ustępują Po użyci u I użyciu pigułek antinewraigi; "iyin 
RURKA LEVAS8 «U R A . Dra O RONl B R .  M

V  Paryża. Ikład gł*wn» w aptse* pana Lc»»«M«r, rns 4* “  *o«naje, H.*  Dostał można wa wszystkich rtńwDTeh apUkaoh-..

daiwnioric

Wydawcy i włtśoiciele J. Dobrzański i K. Gronaa, Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukami „Gazety Narodowej,“

! N a  ^ "w ia a s d l i^ !
Nakładem Jana Rosenheima w Brodach
wyssedł z pod prasy tomik XX. „Bibliotek. <ua młodzieźy« poa tytułem-

Ze s c w e d c k i c h  C * a s ó w  Wolny przekład PMłcg H.fifmaaa przez Roberta
Riszki, z 4 ma rycin;, mi. ’

Równio/, polecamy na kolędę przy zbhHąoych Bię świętaoh Bo
żego narodzenia i Nowym Roku poprzednio już w yszli, a Sw^ją moralną noucza- 
jącą, oraz zabawną treścią ze wszech miar na zwrócenie uwa^i p  y \,̂ ic6w i 
opiekunów zasługujące następująco tomiki:

1) Sierota, pizekład B. Dunina. 2) Prz mytnik, B. Dunina. 3) Hrabia 4 Kia. 
(iźwiediisrz, Pauliay Wilkońskioj. 4) Nieoęuszosaj kraj'u rodzinnego, B. Danina, b) 
Kochaj bliźniego swego, B Danin , 6) Wuj i siostrzeniec, 8t. Kanaslewica, 7 ) Ne
mezis, St. Knnaeiewioza, 8) Gios Pana nad Pany, St Kunasiewicza, 9) Boże Naro 
dzenie, B. Dunina, 10) Pleban a, St. Ktnasiewicza, II)  W Karroo, St. Kunasiewi- 
cza. 12) Ten co po nad obłokami, St. Kunasiewicza, 13) Ciężka próba, R Starbla, 
14) Do czego za młodu nawykniesz; na starość jak znajdziesz, L. Antouowioza, 16) 
Praca a złoto, St. Kunasiewicza, 16) Jska praca taka płaca, Juljana Topora, 17) 
Srebrnik, Roberta Riszki, 18) W pobliżu bieguna, D. Lubarego, 8) Pracnj a Bóg 
ci dopomoże, Rimualda Starkla, 20) Ze szwedzkich czasów, Roberta Ris ,ki.

Każdy tomik z 4. rycinami 60 ct., — bez rycin 40 ct.
Pięknie oprawione 66 ct., — na lepszym papierze 80 ot. 

Wycliodsl d a le j :
HOFFMAN F. Obrazki z życia ź*icrząt. Sorja I. i II., k a z ’.a z 6 kolorowanomi 

obrazkami 4to, kartonowane po złr. 1.
(Każda z tych książek stanowi dla siebie odrębną c Yość).

GROZA ALEK Twardow.ki. Misterjum z podań narodowych w 2 częściach zamiast 
złr. 3, a złr 1.50.

PIĄTKOWSKI X. D. „Na wściekliznę* pewne i doświadczone lekarstwo 12 ot. 
Mmistrantura myli sposób służenia do mszy św. z dod atkiem pieśni do ś r. Jana 

Nepomucena 4 ct.
«hflt- Do nabycia we wszystkich księgarniach krajowyoh i zageanioznycb lub u 
 nakład* y w Brodach. __________  4141 t — 5
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Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win naj*ba- 
wienniej działąjących na zdrowie. — Doza zwyczajna : kidfszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tegó wina jest zaopatrzona w stosowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P .  Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u  P .  Rotlendera i  to magazynach win.

E x p » r t . : Cie Prop70 du Vin deSt-Raphael, a Valence (DrSme), France-
W  aptece p. Nablika we Lwowie. ___________________

A


